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ZSRR nawiązuje 
stosunki dyplomatyczne 
z Chińską 
Republiką Ludową 


MOSKWA. (PAP). Agencja 
TASS donosi: W dniu 2 paź- 
dziernika 1949 r. zastępca m'- 
nistra spraw zagranicznych 
ZSRR A. Gromyko na polece- 
nie rządu. ZSRR skierował do 
ministra spraw zagranicznych 
rządu centralnego Chińskiej 
Republiki Ludowej. Czu En - 
lai depeszę o następującym 

rzmieniu: 

Rząd ZSRR potwierdza niniej 


Szym otrzymanie deklaracji 
centralnego rządu Chińskiej 
Republiki Ludowej z 1 paź- 


dziernika br. oraz propozycji 
nawiązania stosunków dyplo- 
matycznych między Chińską 
Republiką Ludową a Zw. Ra- 
dzieckim 

Po rozpatrzeniu propozycji 
centralnego rzadu Chińskiej Re 
Publiki Ludowej. rząd Radziec 
k. kierując się niezmiennym 
dążeniem do utrzymywania 
przyjaznych stosunków z na- 
rodem chińskim i w przekona- 
niu, że rząd centralny Chiń- 
skiej Republiki Ludowej jest 
Wyrazicielem woli przytłacza- 
iącej większości narodu chiń- 
skiego -- komunikuje Panu, 
Że postanowił nawiązać stosun 
ki dyplomatyczne między Zw. 
Radzieckim a Chńską Repu- 
bliką Ludową oraz wymienić 
ambasadorów. 


MOSKWA. (PAP). W dniu 2 
październ'ka zastępca ministra 
spraw zagranicznych ZSRR A. 
Gromyko złożył na polecenie 
rządu radzieckiego następują- 
ce oświadczemie na ręce charge 
d'affaires rzadu kantońskiego: 

W wyniku wydarzeń jakie 
zaszły w Chinach i doprowadzi 
ły do głębokich przemian w 
wojskowym. politycznym i spo 
łecznym życiu kraju. co pocia 
Bneło za soba utworzenie Chiń 
skiej Republik; Ludowej i po 
wołanie do życia rządu central 


nego Chińskiej Republiki Lu- 
dowej. — znajdujący się W 
Kantonie rząd Pana Yan Si- 
szana przestał sprawować wła 
dze w kraju. przekształcił się 
w prowincjonalny rząd Kanto 
nu i utracił możliwość utrzy- 
mywania stosunków dyploma- 
tycznych z innymi państwami 
w imieniu Chin. 

Okoliczność powyższa dopro 
wadziła do tego. że łączność 
dyplomatyczna Chin z zagra- 
nicznymi państwami jest przeT 
wama. 

Rząd radziecki. biorąc pod 
uwagę wszystkie te okoliczno- 
ści uważa stosunki; dyploma" 
tyezne z Kantonem za przerwa 
ne i postanowił odwołać swych 
przedstawicieli _dyplomatycz- 
nych z Kantonu. 

* 

Oświadczenie rządu radziec- 
kiego o uznaniu Chińskiej Re 
publiki Ludowej jest odpowie 
dzia na następujące pismo mi- 
nistra spraw zagranicznych 
Chińskiej Republiki Ludowe] 
Czu En - lai skierowane na 
ręce konsula generalnego 
ZSRR w Pekinie: 

„Niniejszym komunikuje Pa- 
nu. że przewodniczący Rządu 
Centralnego Chińskiej Repu- 
bliki Ludowej Mao Tse - tung 
ogłosił oficjalną deklaracje. 
którą Panu przekazuję w prze 
konaniu. że Pan prześle ją rzą 
dowi ZSRR. Uważam. że na- 
wiązanie normalnych stosun- 
ków dyplomatycznych między 
Chińską Republiką Ludową a 
rozmaitymi krajami świata — 
jest konieczne". 

Jednocześnie. jak domosi a- 
gencja prasowa „Nowych 
Chin" Czu En - lai wysłał pl- 
sma podobnej treści do wszyst 
kich placówek zagranicznych 
w Pekinie i Nankinie : 

(Dalszy ciag wiadomości z 
Chin na str. 2-€i). 


Rumunia i Bułgaria wyciągają 
konsekwencje z wrogiej wobec 


nich działalności kliki Tito 
Noty do rządu jugosłowiańskiego 


BUKARESZT (PAP). Mini- 
ster spraw zagranicznych Ru- 
muńskiej Republiki Ludowej — 
Anna Pauker —- wręczyła dnia 
l bm. ambasadorowi Jugosła- 
Wii w Bukareszcie notę, stwier 
dzającą, że wobec wrogiej w 
stosunku do Rumunii działalno 
Ści obecnego rządu jugosłowiań 
skiego — rząd rumuński uwa- 
ża, iż jest zwolniony od zobo- 
Wiązań, wypływających z pod- 
pisanego w swoim czasie ukła 
du o przyjaźni, współpracy i 
Pamocy wzajemnej. 


SOFIA (PAP). W nocie, wrę 
czonej dnia 1 bm. | charge 
d'affaires jugosłowiańskiemu, 
bułgarski minister Spraw za- 
granicznych Poptomow komu- 
nikuje, z polecenia swego rzą- 
du, że wobec jawnie wrogiego 
stanowiska obecnych kierowni 
ków Jugosławii w stosunku do 
Bułgarskiej Republiki Ludo- 
wej — rząd bułgarski uważa, 
iż nie jest już związany posta- 
nowieniami układu o przyjazni, 
współpracy i pomocy wzajem- 
ko wartego w 1947 roku z 
rządem jugosłowiańskim. 


Nowa prowokacja Kuomintangu 
została pokrzyżowana w ONZ 


N. JORK (PAP). — W Ko- 
misji Politycznej Zgromadze- 
nia Ogólnego ONZ toczyła się 
W dalszym ciągu dyskusja nad 
Prowokacyjną „skargą“ rządu 
ucmintangowskiego przeciw- 
ko ZSRR. 

Jak już informowaliśmy — 
posłuszna Anglosasom więk- 
Szość Komisji przeforsowała 
Umieszczenie tej „skargi“, za- 
Tzucającej m. in. Zw. Radzie- 
ekiemu  rzesome naruszenie 
chińsko - radzisckiego układu 
Z 1945 r. na porządku obrad 
gromadzenia. Na ostatnim po 
Siedzeniu, delegat Kuomintan- 
Bu Czian wystąpił z nowym 
Prowokacyjnym wnioskiem, by 
uSkarga* jego została rozpa- 


Po dewaluacji franka 
blokada płac trwa 


_ PARYŻ. (PAP). Jak nale- 
żało oczekiwać, pewne tarcia 
W łonie gabinetu francuskiego 
Na tle żądań związków zawo- 
dowych w sprawie podwyżki 
płac, w związku z dewaluacja 
zakończyły się na niekorzyść ro- 
botników. Po 10-dniowych tar 
gach przedstawiciele SFIO w 
rządzie Queuille'a zgodzili się 
na utrzymanie polityki „za- 
mrożenia płac”. Jedynie pro 


trzona przed innymi sprawa- 
mi, jako pierwszy punkt po- 
rządku obrad. Delegat USA 
Jessup poparł wniosek delega 
ta Kuomintangu. b 
Przeciwko wnioskowi chiń- 
skiemu zaprotestowali przed- 
stawiciele Ukrainy (Manuil- 
ski) Białorusi (Kisielew), Pol 
ski (Wierbłowski), Zw. Ra- 


dzieckiego (Zarubin) i Czecho 


słowacji (Clementis), uzasad- 
niajac w swym przemówieniu 
jego prowokacyjny charakter 
i bezpodstawność. 


W głosowaniu, wniosek de- |, 


Imponujący wiec 


2 października w Międzynarodowym Dniu Walki o Pokój 
na Placu Zwycięstwa w Warszawie odbył się Wielki Wiec 
Pokoju, który zgromadził przeszło 150 tysięcy mieszkańców 
stolicy. Była to wielka manifestacja warszawskiej klasy ro- 
botniczej i warszawskiej m:iodzieży — woli walki o pokój, 
oraz umocnienia i poglębienia więzów solidarności ze świa- 
towym frontem pokoju. Przemówienie w imieniu Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju wygłosił wieeprzewodniczący 
Komitetu tow. min. Adam Rapacki. W imieniu młodzieży ra- 
dzieckiej przemawiał sekretarz Centralnego Komitetu Kom- 
somołu tow. Aleksander Szelepin. Następnie przemawiali 
w imieniu Ligi Kobiet przodownica pracy — Maria Bogusz 
i w imieniu robotników warszawskich przodownik pracy 
tow. Henryk Kłódkiewicz Teksty przemówień podajemy na 
stronie 2. 

Łopocą w słońcu ropotnicze 
sztandary. Nad głowami wznie 
sione setkami rąk widnieją 
niezliczone transparenty, gło- 
szące hasła pokoju, wolności 
i postępu. 

Ponad głowami portrety wo- 
dzów polskich mas pracują- 
cych. Ogromny transparent gło 
si: „Niech żyje Pierwszy Bu- 
downiczy Polski Ludowej — 
Bolesław Bierut”. 

„Niech żyje Związek Ra- 
dziecki niezwyciężona 
twierdza pokoju” głoszą hasła 
wielu transparentów. 


Na trybunie zajmują miej- 
sca członkowie Rządu z wice- 
premierem Korzyckim na cze- 
le, członkowie KC PZPR, 
przedstawiciele Wojska Pol- 
skiego, przedstawiciele organi- 
zacji politycznych, społecz- 
nych i młodzieżowych. Polski 
Komitet Obrońców Pokoju re- 
prezentuje wiceprzewodniczą- 
cy Komitetu tow. min. Adam 
Rapacki. 


Przybywają również delega- 
"je młodzieży, które brały u- 
Jział w konferencji Młodych 
Patriotów — Bojowników © 


Pokój z delegacją bohaterskiej | 
młodzieży radzieckiej — Kom- 
somołu na czele, delegacja 
Kongresu Stronnictwa Demo- 
kratycznego i zagraniczne de- 
legacje uczestniczące w Kon- 
gresie. 

Rozbrzmiewa hymn narodo- 
wy. 

Wiec zagaja przewodniczą- 
cy WRZZ tow. Siwczyński po 
czym wstępuje na trybunę 
tow. minister Rapacki. 

Poszczególne fragmenty prze 
mówienia raz po raz wywołu- 
ją entuzjazm zgromadzonego 
społeczeństwa stolicy. Gdy mi- 
nister w toku przemówienia 
wznosi okrzyk: „Niech żyje 
Wojsko Polskie!” wybucha o- 
wacja na cześć Najwyższego 
Zwierzchnika Sił Zbrojnych, 
Pierwszego Obywatela Pań- 
stwa — Prezydenta Bolesława 
Bieruta i na cześć Rządu Lu- 
dowego. 

Okrzyk: „Niech żyje Zwią- 
zek Radziecki i Wódz Świat. 
wego Obozu Pokoju Generalis 
simus Stalin!“ powoduje dłu- 
go niemilknącą owację na 
cześć kraju zwycięskiego so- 
cjalizmu i jego wodza, które- 
go imię długo rozbrzmiewa 
nad placem. Rozlegają się o 
krzyki na cześć krajów demo- | 


kracji ludowej, na cześć Chin 
Ludowych. Tłumy skandują: 
„Mao Tse - tung“. Za chwi- 
lę zrywają się 
cześć wodzów klasy robotni- 
czej Francji i Włoch: Thore- 
za i Togliattiego. 
Wstępującego na trybunę se 
kretarza Centralnego Komitetu 
Komsomołu Aleksandra Sze- 
lepina witają tłumy społeczeń 
stwa stolicy żywiołową mani- 
festacją. Młodzież skanduje: 
„Komsomoł — ZN 
Wzniesione na zakończenie 
przez mówcę w języku poi- 
skim okrzyki na cześć narodu 
polskiego i jego awangardy 
Polskiej Zjednoczonej Parth 
Robotniczej, na cześć przyjaż- 


ni narodu polskiego z naroda | 


mi Związku Radzieckiego, na 
cześć pokoju światowego — z 
mocą podchwytują tłumy. O- 
krzyk: „Niech żyje wielki bo- 
jownik o pokój Generaliss:- 
mus Stalin“ zamienia się w 
długą niemilknącą owację. | 

Z kolei przemawiają Mara 
Bogusz i Henryk Kłódkiewicz. 

Przewodniczący WRZZ od- 
czytuje rezolucję k*órą zgro- 
madzone tłumy akceptuia dłu 
go n'emilknacvm: oklaskami 

Wiec zakończona adśpiew2 
niem Mędzynaredówki 


Miliony obrońców pokoju 


Wiademości, jakie nadchodzą ze wszystkich krajów mó- 
wią o tym. że Międzynerodewy Dzień Walki o Pokój upły- 
nął wszędzie pod znakiem potężnych, imponujących manife- 
stacji. Setki milionów ludzi wszystkich narodowości i ras, bez 
różnicy peglądów politycznych i przekonań religijnych, za- 
manifestowały w tym dniu swoją nieugiętą wolę obrony po- 
koju, wyxazując jednocześnie, że obóz pokoju, na którego 
czele stoi Związex Radziecki jest znacznie silniejszy od obo- 
zu inuperialistów i podżegaczy wojennych i że w walce o po- 
kój -- zwycięży. 


Na terenie całego ZSRR | jak największej ilości turbin 
odbyły się wiece i zebra- | elektrowniom naszej wielkiej 
nia, które zademonstrowały | ojczyzny socjalistycznej. Bę- 
niezachwianą wolę obrony | dzie to nasz najlepszy wkład 


pokoju, ożywiającą milionowe 
rzesze pracujących ZSRR. U- 
czestnicy tych zebrań — przed 


w sprawę obrony pokoju". 
Wśród głosów uczonych ra- 


stawiciele całego społeczeń- dzieckich zwraca m in uwa* 
stwa — podnieśli głos prote- SĘ wypowiedź wiceprezyden- 
stu przeciwko podżegaczem ta Akademii Nauk ZSRR, prot. 


Wołgina. „Uczeni Zw. Radzie 
ckiego — mówił prof. Wołgin 
— dowiedli, że umieją rozwią- 
zać najbardziej skomplikowane 
zadania. jakie stawia przed n 
mi ojczyzna socjalistyczna. W 
krajach kapitalizmu, siły wr” 
gie pokojowi usiłują wykorzy 
stać naukę nie dla pracy twór 
czej, lecz dla zniszczenia cy” 
wilizacji i kultury. Jest to na) 
większe przestępstwo przeciw 
ko ludzkości". 

Wszystkie wypowiedzi ludzi 
radzieckich przepojone są P3 


do nowej rzezi światowej, ma 
nifestując równocześnie uzna 
nie dla mocnej i konsekwen- 
trej polityki rządu ZSRR, 
zmierzającej do utrwalenia Po 
koju na całym świecie i d9 
zdemaskowania podżegaczy wo 
jennych. 


Już dnia 1 października od- 
były się w Moskwie masowe 
wiece we wszystkich instytu- 
cjach i zakładach pracy. 


Znany stachanowiec lenin- 


gradzki —  Rukawisznikow. | czuciem solidarności z masa- 
przemawiając na wiecu W] mi pracującymi całego świata. 
wielkich zakładach metalo-| Na wiecach i zebraniach od 
wych im. Stalina powiedział. | czytywane są setki listów. któ 
„My. ludzie radzieccy, niż | TE napływają do ZSRR z kra- 


chcemy wojny. Dla nas budo- 
wniczych turbin najważniej- 
szą troską jest dostarczenie 


jów kapitalistycznych. Auto- 
rzy tych listów to prośći lu- 
dzie. robotnicy i chłopi, pra- 


manifestowały we wszysikic 


| rzucono 22 głosami przy 9 dele 


legata kuomintangowskiego od 


gatach wstrzymujących się od 
głosu. 


forma rząd francuski postane 
wił uczynić pewne minimalne 
ustępstwa na rzecz niektó 
rych kategorii najniżej płat- 
nych robotników. 
Równocześnie rząd ogłosił, 
że sprawę rozwiązania „kry- 


zysu płac“ przekazuje na pła- NE 
ŻĘ de NĄ 2 października — Międzyna rodowy Dzień Walki o Pokó 


omówić sprawę kosztów utrzy 
mania. 


Społeczeństwo polskie zado kumentowało wolę. walki o 


wiec 


cownicy umysłowi i bezrobot 
ni. Wszyscy oni wyrażają swą 
miłość dla Zw. Radzieckiego 
i wdzięczność za olbrzymi Wy 


dzieło uchronienia wszystkich 
prostych ludzi na Świecie od 
klęski wojny. 

Kulminacyjnym punktem 
obchodów Międzynarodowego 
Dnia Walki o Pokój w ZSRR 
był wielki wiec w Móskwie 
Wiec ten, który odbył się w 
olbrzymim Zielonym Teatrze 
zgromadził kilkadziesiąt ty- 
sięcy mieszkańców stolicy 
ZSRR. Olbrzymi amfiteatr nie 
mógł pomieścić wszystkich u- 
czestników potężnej manife- 
stacji. Tłumy zaległy poblis- 
kie ulice i wybrzeże rzeki Mo 
skwy. 


punktualnie o godz. 15 na 
scenie, udekorowanej wielkim 
portretem Generalissimusa 
Stalina i transparentem z na 
pisan: „Obrona pokoju 
sprawą wszystkich narodów 
świata”, zajęli miejsca człon- 
kowie prezydium, a wśród 
nich sekretarz Komitetu mo- 
skiewskiego — Popow, sekre- 
tarz generalny Zw. Pisarzy Ra 
dzieckich Fadiejew, wybitni 
stachanowcy moskiewscy, 
przedstawiciele kół nauko- 
wych itd. 

Zebrani wybrali z entuzjaz- 

em prezydium honorowe. d9 
którego weszli członkowie Bi'1 


| ra Politycznego KC WKP(b) z 


Generalissimusem Stalinem 
na czele. 

Przemówienia wygłosili 
przedstawiciele robotników 


Dy stolicy 
U 


‘sitek, jaki ZSRR wkłada w| 


pokój. Na zdjęciu las sztand arów i 


h krajach 


moskiewskich, kołchoźrików. 
uczonych, artystów itd., m in 
majster zakładów hutniczych 
„Sierp i Młot* Torpanow, zna 
ny pisarz Surkow, przewodni 
czący kołchozu im Gorkiego 
— Stepanow, członek Akade- 
mii Nauk ZSRR, prof. Oparin 


okrzyki na 


cie 


Fragment wiecu pokoju na Placu Zwycięstwa w War- 
szawie 


Manifestacja pokojowa 


w Szczecinie z udziałem 


związkowców 


Ponad 60 tysięcy ludzi zebra 


łe się w dniu 2 bm. na Ja- 


Imponujący wiec zakończy! | snych Błoniach w Szczecinie, 


się uchwaleniem. wśród burz 
łiwych owacji, rezolucji, wyra 
żającej zdecydowaną wolę o- 
brony pokoju 1 składającej 
hołd wodzowi całej postępo- 
wej ludzkości — Generalissi- 
musowi Stalinowi. 

W niedzielę wieczorem we 
wszystkich parkach moskiew 
skich urządzono zabawy lu- 
dowe. 

x 


Cała prasa radziecka oma- 
wia olbrzymie znaczenie mię- 
zynarodowe powszechnej wal 
ki o pokój, która ogarnęła ca- 


ły świat. 
Ruch w obronie pokoju — 
stwierdza dziennik „Prawda“ 


— objął wszystkie kraje i kon 
tynenty. Nie ma on przy tym 
nie wspólnego z burżuazyjnym 
pacyfizmem. z biernym nego- 
waniem wojny. Jest to potęż- 
na akcja ludów,które nie chcąc 
powtórzenia się zgrozy wojny 
gotowe są odważnie bronić swe 
go prawa do życia. do pokoju i 
do bezpieczeństwa. Przygotowa 
nia do Międzynarodowego 
Daia Walki o Pokój wykazały. 
jak głęboki į efektywny wkład 
wnosi każdy naród do tej 
walki. 


[DOKOŃCZENIE NA STR. 2 


j obchodzony był w całym kraju niezwykle uroczyście, 


transparentów ne 


aby zamanifestować niezłomną 
wolę walki o pokój. 

Tuż przed mównicą ustawili 
się marynarze z zakotwiczo- 
nych w porcie cudzoziemskich 
okrętów. 25 marynarzy radziec 
kich przybyło na Jasne Błonia 
z pokładu statku „Dzamrat* z 
oficerami na czele. Przybyli 
marynarze francuscy i szwedz 


cy. l 7 

Pod trybuną ustawiła się 
również 10-osobowa delegacja 
kolejarzy niemieckich z Greifs 
wald (radziecka strefa okupa- 
cyjna), której przewodniczy 
prezes tamtejszego oddziału 
Zw. Zaw. Kolejarzy Kurt Jae- 
ger. Delegacji towarzyszy Te- 
daktor naczelny organu związ- 
kowego „Fahrt Frei“ Heinz 
Zierholz. 

Na trybunie, obok przedsta- 
wicieli lokalnych władz i orga- 
nizacji, obecny jest konsul 
ZSRR Borysow i konsul CSR 
dr Kania. 

Jako pierwszy mówca zabrał 
głos min. oświaty tow. Skrze- 
szewski, który obszerny frag- 
ment przemówienia poświęcił 
zagadnieniu niemieckiemu. 

Stwierdzając, że pod patro- 
natem amerykańskich imperia 
listów dochodzą w Niemczech 
zachodnich do władzy elemen- 
ty hitlerowskie. Mówca powie- 
dział: 

Ale są i inne Niemey—Niem 
cy demokratyczne. W radziec- 
kiej strefie okupacyjnej w 
Niemczech władze radzieckie 
pomogły odżyć czynnikom de- 
mokratycznym. Zwycięstwo 
tych demokratów jest rękoj- 
mią pokoju i dobro—sąsiedz- 


niemieckich 


kich stosunków między Polską 
a Niemcami. 

Również w strefach zachod- 
nich są szczerzy demokraci, 
wprawdzie szczuci i prześlado= 
wani. Nawet tam, w Bonn za- 
grzmiał odważny głos Maxa 
Reimana, przewodniczącego 
KP Niemiec zach., który oś. 
wiadczył: „Przyjmujemy gra- 


nice , na Odrze i Nysie, jako 
granice pokoju“. 
Tylko realizując zasady u- 


stalone w Poczdamie dochowu 
je się wierności zasadom, któ. 
re przyświecały ludom walczą» 
cym z hitlerowskim barbarzyń 
cą — stwierdził mówca. 

Z kolei zabrał głos Kurt 
Jaeger, który oświadczył m. 
in.: 

„Przynosimy wam gorące pa 
zdrowienia naszych kolejarzy, 

My, jako przedstawiciele nie 
mieckiej klasy robotniczej, my, 
iako członkowie  Socjalistycze 
nej Partii Jedności Niemiea 
dokumentujemy tu z całą stas 
nowczością, że granica na Os 
drze i Nysie, jest granicą po- 
koju. 

Dzisiejsza manifestacja bæ» 
dzie nam przypominać o zobow 
wiązaniu, byśmy nie ustawa 
w walce o pokój świata”, 

Po zakończeniu przemówiee 
nia Kurt Jaeger wręcza czer= 
wony sztandar, na którym pod 
wizerunkiem splecionych w uś 
cisku dłoni, widnieją słowaz 
„Przyjaźń ludów — pokój lu- 
dów“ — przedstawicielowi poł 
skiego ZZK Lewińskiemu. * 

Na zakończenie zebrani ue 
chwalili rezolucję, w której zow 
bowiązali się do czynnej walki 


|o pokój. 


Klasa robotnicza składa hołd 
pamięci Wincentego Pstrowskiego 


W dniu 2 października br. w 
Międzynarodowym Dniu Wal- 
ki o Pokój tłumy mieszkań- 
ców Zabrza i Okolicy oraz de 
legacje wielu kopalń i zakła- 
dów przemysłu węglowego 
złożyły hołd pamięci pierw- 
szego przodownika pracy Pol 
ski Ludowej, inicjatora wspa- 
niałego ruchu  współzawod- 
niectwa — Wincentego Pstrow 
skiego. biorąc udział w uro- 
czystym akcie pośmiertnego 


odznaczenia zmarłego — „Or- 
derem Budowniczych Polski 
Ludowej”. 

Uroczysty akt wręczenia 


wdowie po Wincentym Pstrow 
skim legitymacji orderu „Bu- 
downiczych Polski Ludowej”. 
poprzedziły przemówienia mi- 
nistra górnictwa į energetyki 
tow. Ryszarda Nieszporka, I 
sekretarza KW PZPR tow 
Strzeleckiego oraz przewodni- 
czącego CZZG posła 
Czerwińskiego. 


tow | mogile 


„Człowiek, któremu poświę= 
cona jest dzisiejsza uroczy= 
stość — stwierdził w swym 
przemówieniu tow. min. Nie- 
szporek — rzucając w roku 
1947 hasło: „Kto zrobi więcej 
ode mnie” zapalił iskrę, która 
rozjarzyła się wielkim płomie- 
niem. ogarniającym dziś jed- 
ną wołą masy pracujące Pol- 
ski Ludowej. Dzięki idei Win= 
centego Pstrowskiego urosły. 
do setek i dziesiątek tysięcy 
szeregi przodowników, współ- 
zawodniczących o jak najlep- 
sze wyniki pracy. wyrosły z 
polskiej klasy robotniczej naz- 
wiska Apryasa. Krajewskie-= 
go i wielu innych”. 


Zebrani 
oddali 
skiego. 


minutą 
hołd pamięci 


milczenia 
Pstrow= 


Po uroczystości zebrani u- 
dali się na cmentarz gdzie na 
Wincentego  Pstrow= 
skiego złożono wieńce. 


Pekin manifestuje 
w dniu utworzenia 
Chińskiej 
Republiki Ludowej 


PEKIN. (PAP). — Na placu, 
<najdującym się przed bramą 
dawnego pałacu cesarskiego 
odbyła się historyczna mani- 
festacja, na której Mao Tse- 
tung odczytał proklamację o u 
tworzeniu Rządu Centralnego 
Chińskiej Republiki Ludowej. 


Wśród zaproszonych gości 
znajdowali się członkowie 43- 
osobowej radzieckiej delegacji 
kulturalnej z Aleksandem Fa- 
diejewem na czele, która prze- 
bywa obecnie w Pekinie. 

Pojawienie się Mao Tse 
tunga zostało powitane Ďu- 
rzliwymi owacjami na jego 
cześć. Uczestnicy manifestacji 
z głębokim przejęciem śpie- 
wali hymn narodowy „Marsz 
ochotników”, gdy nad trybu- 
ną podniesiony został sztan- 
dar Chińskiej Republiki Lu- 
dowej. 

Następnie odbyła się wielka 
„defilada wojskowa, którą o- 
tworzyły oddziały marynarki 
chińskiej floty ludowej. Za ni- 
mi przeszły oddziały piechoty 
Równocześnie pojawiły się nad 
placem myśliwce i bombowce 
chińskiej powietrznej floty lu 
dowej. 

Po defiladzie odbyła się ol- 
brzymia manifestacja ludności 
Pekinu, która się przeciągnę- 
ła do późnych godzin nocnych. 


Nota polska 
do Jugosławii 
ogłoszona w prasie 


radzieckiej 


MOSKWA (PAP). Wszyst- 
kie dzienniki radzieckie za- 
mieściły tekst noty rządu pol 
skicgo do rządu jugosłowiań- 
skiego, stwierdzającej, że rząd 
jugosłowiański podeptał i zni- 
weczył układ polsko - jugosło- 
wiański. 


Przemówienie 


tow. M. Rakosiego 


BUDAPESZT (PAP). Ge- 
neralny sekretarz Węgierskiej 
Partii Pracujących Matyas 
Rakosi wygłosił w Budapesz- 
cie przemówienie, w którym 
poruszył problemy, jakie wy- 
łoniły się w związku ze zde- 
maskowaniem bandy Rajka. 
Rakosi przedstawił również 
dotychczasowe osiągnięcia wẹ- 
gierskiej demokracji ludowej. 


Milion rohotników 
strajkuje w USA 
NOWY JORK (PAP). Jak 

już podaliśmy, w piątek o pół 
nory rozpoczął się strajk 528 
tys. robotników przemysłu sta 
lowego. Strajk objął 53 stalow- 
nie i 50 kopalń rudy w 25 sta- 
nach. Łącznie z górnikami 
strajkuje obecnie w USA oko 
ło milion robotników. Nie 
jest wykluczone, że do strajku 
przystąpią również robotnicy 
stalowego przemysłu przetwór 
czego. 


Wielomilionowe rzesze ludzi pracy w kraju 
demonstrowały pod hasłem walki o pokój 


TRYBUNA LUDU 


Wzmacniając siły Polski 
pracujemy dla sprawy pokoju 


Z przemówienia tow. min. Rapackiego na wiecu w Warszawie 
Dziś na całym świecie wy-| grozy wojny — prędzej ją zdo 


legają na ulice miliony obroń- 
ców pokoju. aby z zaciśnięty- 
mi pięściami ? zębami stanąć 
wpoprzek imperialistycznej 
drogi do wojny. 

Naprzeciw siebie, twarzą w 
twarz stają dwa obozy, dwa 
światy 

Oto on — przeklęty obóz 
wojny j krzywdy. Oto imperia 
lizm, który nic prócz kryzy- 
sów, bezrobocią j zbrojeń nie 
umie i nie może dać swoim na 
rodom, a chciałby panować 
nad światem. 


A oto przeciw niemu — obóz 
pokoju. Świat, który ne boi 
się przyszłości, nie zna kryzy- 
sów. świat. w którym rządzą 
masy ludowe. Świat, któremu 
się speszy naprzód r— świat, 
który musi chcieć pokoju. 


U boku socjalisycznego Zw. 
Radzieckiego i budujących s0- 
cjalizm Demokracji Ludowych 
— stoi walcząca klasa robotni- 
cza świata kapitalistów, a ca 
nią wszyscy, którzy chcą po- 
koju. 


Obozowi imperialistycznych 
podpalaczy świata chodzi o to, 
żeby przedłużyć konanie ustro 
ju ktzywdy. 


Obozowi pokoju chodzi o ży 
cie milionów prostych ludz; na 
świecie, milionów meżczyzn, 
kobiet i dzieci. Chodzi o przy- 
szłość młodego pokolenia. 
Przed naszym światem — jas- 
na ; pewną przyszłość, Chodzi 
nam o to, żebyśmy woln; od 


byli. 
Obóz pokoju jest silniejszy 


Zwierać szeregi dokoła ZSRR 

Zwierać szeregi, wykuwać 
na stal jedność światowego 
frontu pokoju dokoła Związku 


Kto silniejszy? Obóz pokoju | Radzieckiego. Zwierać szeregi 


czy obóz wojny? Dziś już moż 
na powiedzieć na pewno — my 
jesteśmy silniejsi. 

Obóz pokoju jest silniejszy. 
Czy to wystarczy, żeby narzu- 
cić pokój? Jeszcze nie wystar- 
czy. Ażeby złamać imperiali- 
styczną żądzę wojny nie wy- 
starczy być silniejszym. 

Obóz pokoju musi być tak 
silny, żeby imperialści nie 
tylko obawali się przegrać 
wojnę, ale żeby wiedzieli na 
pewno, że gdyby ją wszczęli — 
przegrają. 

Trzeba rozpraszać wszelkie 
różowe złudzenia imperializ- 
mu. Dlatego tak wielkie ma- 
czenie miało rozbicie w proch 
naiwnej amerykańskiej wiary 
w monopol bomby atomowej. 


Dlatego takie znaczenie ma 
dzisiejsza demonstracja siły obo 
zaa pokoju. Trzeba odebrać pod 
palaczom każdą szamsę. Trzeba 
odjąć im wszelką nadzieję. Ich 
ostatnią wielką nadzieją jest 
stawka na rozbicie jedności sił 
pokoju. Po to im był potrzeb- 
ny zdradzieck; spisek między- 
narodowych prowokatorów ti- 
towskich Po to im były po- 
trzebne watykańskie groźby. 
Skończyć raz na zawsze z ich 
nadzieją na rozbicie jedności 
obozu _ pokoju — oto teraz 
ii sprawa w walce o po- 


— stapiać na spiż jedność na- 
rodowych frontów pokoju z kla 
są robotniczą na czele. w wal- 
ce o pokój i niepodległość na- 
rodów. 

Jedność — to pierwsze przy 
kazanie. Drugie — to siła. Jesz 
cze więcej s.ły dla obozu poko 
ju. Nie zmarnować ani jedne- 
go człowieka, ani jednej go- 
dzimy pracy, niczego nie za- 
niedbać w walce. Jednośc: i si 
ły trzebą czujnie strzec. Tępić 
sabotażystów, szpiegów i agen 
tów imperializmu. 

Naród polski, który dziś sta 
je do apelu na wezwanie świa 
towego obozu * pokoju, ma 
wszystkie powody, żeby . oś- 
wiadczyć wszystkim walczą- 
cym o pokój narodom, że speł- 
ni swój obowiązek 

W zachodnich Niemczech 
— przypomina mim. Rapacki 
w dalszym ciągu swego prze- 
mówienia — ten sam między- 
narodowy kapitał tek samo. 
jak przed dwudziestu i piętna 
stu laty. zbroj tych samych fa- 
szystów niemieckich. Ta sama 
ręka wskazuje ‘m ten sam kie 
runek na wschód. 

Ale nie będziemy już nigdy 
niczyją kolonią — niczyim „le 
bensraumem'* ani miemiec- 
kim, ani amerykańskim. Nau- 
czyliśmy się pracować i budo- 
wać dla siebie. Nie może po- 


Każdy dzień naszego życia 
oddamy walce o socjalizm i pokój 


Przemówienia przedstawicieli ludu stolicy 


Przemawiając na wielkim 
wiecu na Placu Zwycięstwa w 
Warszawie przedstawicielka Li 
gi Kobiet Maria Bogusz powie 
działa m. in.: „Nie zdołały je- 
szcze obeschnąć łzy, które nam 
z oczu wycisnął faszyzm, a 
już jego imperialistyczni na- 
stępcy grożą światu nową rze- 
zią wojenną. 

Ja, robotnica z Państwo- 
wych Zakładów Optycznych, a 
peluję w imieniu matek War- 
szawy do całej postępowej 
ludzkości, do matek amery- 
kańskich i angielskich, do ko- 
biet całego Świata, do tych, 


.| które walczą z bronią w rę- 


ku i do tych, które cieszą się 
szczęściem rodzinnym: Wzmoc 
nijcie szeregi obrońców poko- 
ju!  Roznieócie w sercach 
wszystkich kobiet umiłowanie 
pokoju, niech udziesięciokrot- 
nią się siły i liczba jego obroń 
czyń! 


Jesteśmy zdecydowane bro- 
nić naszych osiągnięć, ugrun- 
tować sprawiedliwość społecz- 
ną, zbudować dobrobyt. Dla 
nas każdy krok na drodze do 
socjalizmu, to jednocześnie 


krok na drodze do umocnie- | 


We wszystkich miastach wojewódzkich i powiatowych, 
gminach i gromadach całej Polski, wielotysięczne rzesze de- 
monstrowały nieugiętą wolę walki o pokój, solidarność a po- 
tężnym świntowym obozem pokojn, na którego czele stoi 
niezwyciężony Związek Radziecki. 


Miasta i wsie udekorowano 
sztandarami, flagami i trans- 
parentami. Ponad tysiącami 
manifestujących wznosiły się 
portrety Prezydenta Bieruta, 
. Generalissimusa Stalina oraz 

przywódców Chin Ludowych, 

Włoch i Francji i mas pracu- 

jących. 

W wielu miastach do manife 
stujących przemawiali entu- 
zjastycznie witani przez zgro- 
madzone tłumy bojownicy o 
poxój, przybyli z zagranicy. 

Milionowe rzesze ludzi pra 
cy, wyrażając swą zdecydowa 
ną wolę utrwalenia pokoju, 
szczególnie gorąco manifesto- 
wały na cześć Zw. Radziec- 
kiego, ostoi pokoju światowe- 
go i na cześć wodzą wszy- 
stkich ludzi pracy na świecie 
— Generalissimusa Stalina. 

Uroczystości w Dniu Pokoju 
były wspólną manifestacją ro 
botników i chłopów. W tym 
dniu z ośrodków fabrycznych 
wyjechały na wieś setki bry- 
gad robotniczych i zespołów 
świetlicowych, które wzięły u. 
dział w uroczystościach gmin 
nych i gromadzkich oraz wy- 
stąpiły z bogatym programem 
artystycznym. Liczne grupy 
chłopów brały udział w uro- 
€zystościach centralnych po- 
szczególnych województw. 

Po wiecach i manifesta- 
cjach odbywały się w mia- 
stach imprezy artystyczne. 
bezołatne seanse filmowe, 
przedstawienia teatralne, im- 
prezy sportowe, zabawy ludo- 
e 10. 

Wrecław 

(Tel. wł.). Wiec w Hali Lu- 
dowej zamienił się w potęż- 
ną manifestację robotniczego 
Wrocławia,  solidaryzującego 


się z narodami świata w wal 
ce o trwały pokój. . 

Gorące oklaski wielotysięcz- 
nego tłumu towarzyszyły wy- 
powiedziom wszystkich mów- 
ców. 

Mowę powitalmą wygłosił 
sekretara generalny polskie- 
go Komitetu Obrońców Poko- 
ju, tow. Jerzy Borejsza. 

Niezwykle serdecznie przy- 
witano sekretarza Komsomołu 
Ukrainy tow. Szewiela przeka 
zującego młodzieży polskiej i 
całemu społeczeństwu życze- 
nia od narodów radzieckich. 
Powiedział on m. in.: „Mimo 
iż ZSRR posiada tajemnice 
bomby atomowej domaga się 
i domagać się będzie zakazu 
jej stosowania". 

Na umoczystość wrocławską 
nadesłali depeszę niemieccy 
bojownicy o pokój, stwierdza 
jąc, iż granica na Odrze i Ny 
sie jest granicą pokoju. 

Następnie głos zabrał pro- 
boszcz parafii Pilczyce ks. 
Nachtman, który zapewnił, iż 
w obozie obrońców pokoju nie 
zabraknie księży katolickich- 
demokratów (m.s). 


s Łódź 

(Tel. wł.). „Robotnicza Łódź 
zapewnia polską klasę robotri 
czą i wszystkich pracujących 
na Świecie, iż zawsze będzie 
stać w czołówce walczących o 
pokój“. 

Już nie wiem, kto to mó- 
wił, nie pamiętam nazwiska, 
wiem tylko, że mówił w 
imieniu całej robotniczej Ło- 
dzi, w imieniu kobiet i męż- 
czyzm, partyjnych i bezpartyj 
nych. 

To nic, że ci co stoją u wy 
lotu ulicy Marszałka Stalina 
skandują słowo „pokój“, a € 
co na Targowej — „Stalin”, a 


nia Polski, zjednoczenia całe- 
go narodu, to krok na drodze 
pokoju. Przekonajmy każdą ko 
bietę o wielkiej prawdzie, że 
trwały pokój potrzebny dla 
jej własnego szczęścia, może 
dać światu tylko zwycięski so 
cjalizm. 
„Pokój zwycięży!” 
Henryk Kłódkiewicz — mu- 
rarz, przodownik pracy z tere- 
nu budowy domów szybkościo 
wych na Muranowie przema- 
wiając w imieniu robotników 
stolicy powiedział m. in.: 


„Chcę z tego miejsca pozdro- 
wić klasę robotniczą całego 
świata hasłem: „Pokój zwy- 
cięży!”. 

Ze szczególnym  wzrusze- 
niem pozdrawiam dziś Towa- 
rzysza Stalina, przekazując 
mu wdzięczność za naszą wol- 
ność, za obronę naszej niepo- 
diegłości, za obronę pokoju. 
Pozdrawiam cały naród ra- 
dziecki, jako czołowy od- 
dział bojowników pekoju i na 
dzieję całej postępowej ludz- 
kości, walczącej przeciwko za- 
kusom podżegaczy wojennych. 

Dzisiaj, kiedy imperializm 


cd w Parku Źródliska 
„Precz z podżegaczami wojen- 
nymi“. 

Bo znaczenie tych słów jest 
jedno: „My chcemy pokoju“. 


$ 
Manifestacja zgromadziła o- 
koło 200 tys. ludzi. Na P1. Zwy 
cięstwa, oprócz rzesz miesz- 
kańców miasta, zwracały uwa 
gę grupy chłopów oraz liczne 
grono profesorów wyższych u- 
czelni. Do nieprzejrzanych tłu 
mów przemawiał rektor Unt- 
wersytetu prof. Chałasiński, 
następnie sekretarz Światowej 
Federacji Zw. Zawodowych 
tow. Bolesław Grebert. 


x 
Gorąco przyjęto również wi 
ceprzewodniczącą Światowej 
Federacji Młodzieży Demokra- 
tycznej, Amerykankę Frances 
Damon. 
(tm) 
Sosnowiec 
W Sosnowcu demonstrowało 
30 tys. ludzi. Zgotowali oni en 
tuzjastyczną owację przewod- 
niczącemu Komitetu Wyzwo- 
lenia Malajów — Hong Beo 
Lim, który w imieniu bohater- 
sko walczących o wolność ro- 
botników malajskich, wyraził 
wdzięczność dla polskiej klasy 
robotniczej, która budując u 
siebie socjalizm pomaga Maiaj 
czykom zwalczać imperializm. 
Do 50 tys. mieszkańców Opol 
szczyzny przemawiał w Gliwi- 
cach rektor Politechniki Śląskiej 
prof. Kuczewski, podkreślając 
pokojowe osiągnięcia Polski 
Ludowej na Ziemiach Zachod- 
nich. 
Kraków 
W Krakowie demonstrowało 
około 100 tys. ludzi, do któ- 
rych przemawiał poseł Ćwik, a 
następnie przedstawiciel Komi 
tetu Obrońców Pokoju, prof. 
Wyka, który m. in. powiedział: 
„W dniu dzisiejszym przyja- 
ciołom naszym mówimy, że si- 
ły nasze rosną, a wrogom od- 
powiadamy: Pokoju nie prze- 
gramy nigdy“. Na manifesta- 


| 


zagraża pokojowi, zagraża Pol 
sce, my chcemy dobitnie 
stwierdzić: stoimy murem za 
naszym rządem, stoimy wier- 
nie w obronie niepodległości 
i pokoju, w obronie szczęścia i 
życia naszych rodzin. 

Pokój zwycięży, jeżeli jego 
obrońcą uczynimy każdego 
pracującego człowieka. Na 
troncie współzawodnictwa, ra- 
cjonalizacji i oszczędności, 
wzmacniajmy siłę Polski, zwięk 
szajmy jej wkład w obronę po 
koju. 

Zasłużymy sobie na zaszczyt 
ny tytuł przodowników pracy 
— obrońców pokoju! 

W naszym  internacjonali- 
zmie, w naszej woli zbudowa- 
nia socjalizmu, leży gwaran- 
cja naszej niepodległości i po- 
koju. 

Razem z naszym Rządem. 
razem z całym narodem, pod 
przewodnictwem klasy robot- 
niezej, u boku Związku Ra- 
dzieckiego, każdy dzień nasze- 
go życia poświęcimy walce o 
sprawiedliwy pokój — waru- 
nek szczęścia naszego drogie- 
go kraju i wszystkich naszych 
najbliższych“. 


— |cji obecny był przedstawiciel 


Demokratycznego Komitetu 


Młodzieży Włoskiej. 


Bydgoszcz 

Podczas manifestacji w Byd- 
goszczy, w której wzięło udzjał 
100 tys. mieszkańców miasta, 
wypuszczono w powietrze kil- 
kaset gołębi, symbolizujących 
jedność zgromadzonych = 
mów w walce o pokój. 


Gdańsk 

Zbierając się na odbudowy- 
wanym obecnie Placu Węglo- 
wym Starego Gdańska, mani- 
festanci podkreślali łączność 
walki o pokój z odbudową Era 
ju. W przemówieniach robot- 
ników budowlanych powtarza- 
ły się zapewnienia, że przy- 
Śpieszą oni jeszcze bardziej 
tempo robót przez szeroko TOZ- 
wijany ruch współzawodnie- 
twa. 


W Gdyni, po oficjalnych uro 
czystościach, oddano do użytku 
wiadukt, nazwany na cześć pa 
miętnego dnia „Wiaduktem po 
koju“. 

Poznań 

POZNAŃ (tel. wł.). Najważ- 
niejszym punktem programu 
imprez Międzynarodowego 
Dnia Pokoju w Poznaniu był 
obok licznych imprez sporto- 
wych o charakterze lokalnym 
i ogólnokrajowym podwieczo- 
rek artystyczny zorganizowa- 
ny przez woj. Komitet Obroń- 
ców Pokoju w parku Wilsona. 
W imprezie która zgromadziła 
tysiące poznaniaków, wzięli u- 
dział artyści Teatru Polskiego 
i Opery Poznańskiej. Bezpośre 
dnio po zakończeniu podwie- 
czorku wyruszyło z parku 19 
ekip robotniczych, które we 
wsiach pod Poznaniem wystą- 
piły z bogatym programem ar- 
tystycznym. Ekipę łączności z 
wsią wysłały wszystkie więk- 
sze zakłady poznańskie, Cegiel 
ski, Stomil, Wiepofana, Gopla- 
na, MZK i inne. 

Wieś wielkopolska święciia 


wtórzyć się wrzesień, nie mo- 
że powtórzyć się wojna. I nie 
jesteśmy, ani już nigdy nie bę- 
dziemy sami. 

Z nami cały światowy obóz 
pokoju: potęga Związku Ra- 
dzieckiego, połączone siły De- 
mokracji Ludowej, walczący 
proletariat zachodni, miliony 
bojowników pokoju r. świe- 
cie, wśród "'"h i Name” 
ci, którzy nie tylko manifestu- 
ią w radzieckiej .*'re"- _zuna 
cyjnej, ale i na zachodzie - 
prosto w twarz amerykańskiej 
policji wojskowej wocłają — 
„Odra i Nysa granicą pokoju". 
700 milionów ludzi razem z na 
mi broni pokoju, naszych gra- 
nie, naszej niepodległości. 
Niech nikt się nie łudzi, że ko 
mukolwiek uda się oderwać 
nas od tej siły i ujarzmić osa- 
motnionych. 

Niech żyje Związek Radziec 
ki! 

Niech żyje pierwszy bojow- 
nik i wódz światowego obozu 
pokoju — Józef Stalin! 

Niech żyją bratnie kraje De 
mokracji Ludowych! 

Niech żyje Chińska Repub- 
lika Ludowa! 

Niech żyje bohaterska klasa 
robotnicza Francji, Włoch i ca 
łego zachodu! Niech żyją lu- 
dzie, którzy na zachodzie i w 
koloniach, w Grecji, w Hiszna- 
nii i na Malajach — wszędzie 
na świecie walczą o swój i nasz 
pokój, o odzyskanie swojej i 
utrwalenie naszej niepodległoś 
ci narodowęj! 


Mnożąc nasze siły — 
wzmacniamy miedzynarodowy 
front pokoju 

Tak, jak siły obozu pokoju 
mmożą wielokrotnie siły naszej 
ojczyzny, tak samo my siłami 
naszej ojczyzny będziemy u- 
macniać siły tego obozu. Każ- 
da pobita cyfra planu, każda 
przekroczona norma — dla po- 
koju. Dla pokoju każda cegła 
wyżej, każda wydarta z głębi 
bryła węgla. Dla pokoju każda 
skiba zaoranej ziemi, każda go 
dzina pracy za biurkiem, każ- 
da myśl twórcza, każdy dzień 
nauki. 

W tej pracy i w tej walce bę 
dziemy murować jedność całe- 
go narodu dokoła straży przed 
niej postępu w Polsce — do- 
koła klasy robotniczej — bę- 
dzie: zwierać szeregi dokoła 
władzy ludowej. ` 

Partyjni i bezpartyjni, wie- 
rzący i niewierzący, mężczyź- 
ni, kobiety i młodzież — wszy 
scy jesteśmy żołnierzami jed- 
nej, wspólnej sprawy. Ani jed 
nej szpary w jedności naro- 
du dla rozbijaczy  jakiejkol- 
wiek maści, dla agentów i pro 
wokatorów. 

Niech żyje bohaterska klasa 
robotnicza! Niech żyje sojusz 
robotniczo - chłopski! Niech 
żyje włedza ludowa! 

Niech żyje dowódca i pierw 
szy żołnierz polskiego frontu 
pokoju — Bolesław Bierut! 

Niech żyje silny pracą i jed- 
nością, wierny sprawie pokoju 
— naród polski! 


radośnie Międzynarodowy 
Dzień Pokoju. We wszystkich 
niemal gromadach miały miej 
sce zabawy ludowe. 

(ks) 


We wsiach 1 miastecrkach 

W woj. warszawskim w mia 
stach , miasteczkach, osadach 
fabrycznych i w oddalonych 
wsiach odbywały się wiece, z 
których każdy zgromadził šet- 
ki i tysiące ludzi pracy. 

x 


Liczbę  manifestantów w 
woj. kieleckim ocenia się na 
ponad 120 tys osób. Do Rado- 
mia przybyły liczne sztafety z 
okolicznych gmin z meldunka- 
mi o wykonaniu planu siewu, 
robót PTE ftp. 


Masowy charakter miały 
również manifestacje we 
wsiach, osiedlach ji mniejszych 
miastach wszystkich woje- 
wództw kraju. 

Na terenie woj. łódzkiego 
manifestowało ponad 500 tys 
osób. W wielu miejscowościach 
składano wieńce na grobach 
żołnierzy Armii Radzieckiej. 


SOFTA. Wybitny grecki dziatzcz 
związkowy Demostenes Georgiu, 
sekretarz związku zawodowego e- 
lektrotechników, został rozstrze- 
lany na specjatne zarządzenie mo 
narcho - faszystowskiego ministra 
sprawiedliwości. W wielu mia- 
stach greckich odbywają się kon 
spiracyjne zebrania, poświęcone 
pamięci bohaterskiego działacza 
robotniczego. 


WASZYNGTON. Izba Handlowa 
USA ogłosiła „zalecenie“, stwier 
dzające, że „warunkiem wstęp- 
nym technicznej lub innej pomocy 
krajom zagranicznym" musi być 
gwarancja, że kapitał amerykań- 
Ski będzie „należycie trakiowa- 
ny". 

PARYŻ. Policja Mocha zaatako- 
wała 400 matek żołnierzy po'eg- 
łych w Indochinach, które zgro- 
madziły się przed gmachem Minl- 
sterstwa Wojny, domagając się au 
diencji u min. Ramadier, Policjan 
ci bill brutalnie kobiety i zrywali 
im welony żałobna, l 
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Niech wiecznie żyje i krzepnie 
przyjaźń narodów Polski i ZSRR 


Z przemówienia sekretarza KC Komsomołu tow. Szelepina 


Niech mi wolno będzie, w 
imieniu wielomilionowego Kom 
somołu . leninowsko-stalinow- 
skiego, w imieniu całej mło- 
dzieży radzieckiej, przekazać 
Wam — pracującym bohater- 
skiej Warszawy — gorące po- 
zdrowienia i życzyć Wam dal- 
szych sukcesów w Waszej wal 
ce o budowę socjalizmu, o po- 
kój na całym świecie. 


Z dniem każdym coraz sze- 
rzej rozwija się potężny ruch 
narodów w obronie pokoju 
przeciwko podżegaczom wojen 
nym, przeciwko imperialistom 
Anglii i Ameryki, dążącym do 
rozpętania nowej rzezi świato- 
wej. 

Żadne machinacje nie pomo- 
gą jednak panom imperiali- 
stom i jch poplecznikom. Nie 
pomogą im w ich szatańskiej 
nikczemnej robocie ani dolary, 
ani nowe bazy wojenne, ani 
sfora sprzedajnych psów i słu- 
gusów z obozu podłego zdraj- 
cy i szpiega-judasza Tito i je- 
go gniazda żmij. 


Losy pokoju spoczywają w 
mocnych i pewnych rękach. 

Jasne jest dla całego Świata, 
że wielki Związek Radziecki 
nieustannie realizuje politykę 
pokoju i przyjaźni między na- 
rodami. 

Oto dlaczego nasz rząd ra- 
dziecki, dając wyraz woli na- 
rodu, wytrwale i mężnie broni 
sprawy pokoju, walczy o wy- 
konanie układów międzynaro- 
dowych, mających na celu u- 
trwalenie pokoju. 

Naród radziecki pod kierow 
nictwem partii bolszewickiej z 
tow. Stalinem na czele umie 
osiągać zamierzone cełe. Mo- 
żna to wywnioskować chociaż- 
by z ogłoszonego niedawno ko 
munikatu agencji TASS. 

Jest to wymowne  świadec- 
two wysokiego poziomu nauki 
i techniki w naszym kraju. 

Związek Radziecki, będący 
rajbardziej stanowczym i kon- 
sekwentnym obrońcą pokoju, 
wypowiada się i będzie wypo- 
wiadał się nadal za kontrolą 


nad energią atomową i za za- 
kazem broni atomowej. 


Narody Świata mogą być 
spokojne, albowiem na czele 
obozu pokoju i demokracji stoi 
największy bojownik o sprawę 
pokoju i demokracji, o szczęś- 
cie narodów — geniusz ludz- 
kości, nasz wódz i nauczyciel 
tow. Stalin. 

Cieszymy się, że naród pol- 
ski i jego dzielna młodzież kro 
czy w pierwszych szeregach bo 
jowników œo pokój i demokra- 
cję. 

Niech żyją mieszkańcy War 
szawy! Niech żyje naród pol- 
ski i jego awangarda, organi- 
zator zwycięstw narodu pol- 
skiego — Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza! 

Niech wiecznie żyje i krzep- 
nie przyjaźń między narodami 
polskim i radzieckim! 

Niech żyje pokój na. całym 
świecie! 

Niech żyje wielki bojownik 
o pokój tow. Stalin! 


Miliony obrońców pokoju 
manifestowały we wszystkich krajach 


ENIE ZE; STR”"1 


Jednakże — jak podkreśla 
dziennik — podżegacze wojen- 
ni nie rezygnuja. Imper'aliści 
anglo - amerykańscy szerzą w 
dałszym ciągu zamieszanie, 
podsycają psychozę wojenną, 
kontynuują swój kurs, zmierza 
jący do zdławienią demokracji 
i odrodzenia faszyzmu. Starają 
się oni podminować ONZ. To 
też zabiegi imperialistów wy- 
magają nieustannego wzmaga- 
nia czujności, dalszego rozwi- 
jania ruchu w obronie pokoju, 
wciągnięcia do tego ruchu jesz 
cze szerszych warstw. jeszcze 
bardziej czynnego demaskowa 
nią podżegaczy wojenaych i 
ich popleczników. 

Obóz immerialistów — pisze 
dalej „Prawda“ — dozneje co- 
raz to nowych porażek. Stosu- 
nek sił na arenie światowej 
zm enia się w dalszym ciągu 
ną korzyść obozu pokoju i de 
moknacji. 


W Czechosłowacji 


W sali Lucerna w Pradze 
czechosłowacki komitet zwolen 
ników. pokoju urządził ogrom- 
ny wiec, na którym przema- 
wiali rektor uniwersytetu pra 
skiego Mukarzewski, przewod- 
niczący Zw. Młodzieży CSR, 
Haizlar, pisarz brazylijski 
Amado oraz przedstawiciele 
robotników. 

Również w Bratysławie, 
Brnie i innych miastach cze- 
chosłowackich odbyły się licz- 
ne zebrania zwolenników po- 
koju. - 


Na Węgrzech 

We wszystkich miastach i 
wsiach Węgier, cdbyły się ma 
sowe wiece dla zamanifestowa 
nia solidarności narodu wę- 
gierskiego z światowym obo- 
zem pokoju. 

Budapeszt przybrał w nie- 
dzielę odświętny wygląd. Bu- 
dynki i gmachy państwowe to- 
nęły w czerwieni. Nieprzebra- 
ne rzesze ludzi wypełniły Plac 
Wolności, by zamanifestować 
swą niezłomną wolę obrony po 
koju. 

Do zebranych przemówił mi 
nister kultury Revai. 


W Rumunii 


We wszystkiech miastach i 


wsiach na obszarze całej Ru- 
munii odbyły się masowe wie- 


r 


na których przyjęte zostały re 
zolucje 


pokoju. 
W Bukareszcie 


rym przemawiali wiceprzewo- 
dniczący parlamentu Constan- 


tinesca — Yas i rektor Aka- 
demii Sztuk Pięknych Bres - 


lasu. 
W Bułgarii 


V Sofii i innych miastach 
Bui ü odbyły się wielkie 
zgromadzenia, W mieście . Dy- 
mitrowo odbyło się spotkanie 
górników bułgarskich z. dele- 
gacjami organizacji studen- 
ckich Australii, Chin i Korei, 
które przybyły na konferencję 
Międz. Zw. Studentów. 


W Albanii 

Kierownictwo Zw. Kobiet 
i Zw. Młodzieży Pracującej o- 
głosiły rezolucje, w których 
wyrażają solidarność z uchwa 
łami Światowego Komitetu 
Zwolenników Pokoju. W Alba- 
nii odbyły się z okazji Mię- 
dzynarodowego Dnia Pokoju 
liczne masowe zebrania. 


W Niemczech 


W ramach manifestach zor- 
gantzowanych przez niemiec- 
kie koła demokratyczne z oka- 
zji Międzynarodowego Dnia Po 
koju, odbyła się w gmachu O- 
pery akademia. Widownia była 
po brzegi wypełniona przedsta 
wicielami demokratycznych 
pa politycznych, zw. zawo- 
owych, organizacji e 
społecz- 
Słowo wstępne wygłosił prof. 
Friedrich, który jako członek 
delegacji niemieckiej, brał nie 
dawno udział w konferencji po 
kojowej w Moskwie. Podkre- 
Ślił on, że Zw. Radzieck; jest 
ostoją sił pokojowych świata, 
zaznaczył, że w żywotnym in- 
teresie Niemiec leży utrwale- 
mie OEM 


ce z udziałem robotników, chło 
pów, i inteligencji pracującej, 


wzywające do obrony 


é odbyło się 
wielkie zgromadzenie, na któ- 


Nastepnie przemawiał nad- 
burmistrz demokratycznego 
Berlina, — Ebert., Mówca po- 
tępił działalność podżegaczy 
wojennych, którzy bezkarnie 
hulają w Niemczech zachod- 
nich. Ebert napiętnował rów- 
nież szowinistyczne burdy w 
kadłubowym parłamencie Tri- 
zonii, skierowane przeciwko 
Polsce i Czechosłowacji. Mów- 
ca podkreślił, że Berlin jest 1 
będzie stolicą Niemiec demo- 
kratycznych. W końcu swego 
przemówienia Ebert wyraził 
przekonanie, że wkrótce utwo- 
rzony zostanie ogólno - nie- 
miecki rząd demokratyczny ze 
stolicą w Berlinie. 

x 


Podczas gdy we wschodnim 
sektorze Berlina setki tysięcy 
ludzi swobodnie uczestniczyły 
w manifestacjach na rzecz po- 
koju, zupełnie inny widok 
przedstawiały sektory zachod- 
nie Berlina. W Berlinie zachod 
nim czatowała na ulicach skon 
centrowana policja. która o- 
trzymała rozkaz niedopuszcze- 
nia do manifestacji pokojowej. 

imo zakazu policji. antyfa 
szyści berlińscy zebrali się w 
wielu miejscach w sektorze a- 
merykańskim, brytyjskim i 
francuskim, manifestując swą 
solidarność ze światowym fron 
tem pokoju. Policja przy pomo 


cy pałek rozpędzała demon- 
strantów, aresztując wiele 
osób. 


x We Francji 

W niedzielę po południu od- 
była się w Paryżu przy Bra- 
mie Wersalskiej, pod auspicja 
mi ŚFZZ, oraz bojowników o 
wolność i pokój, potężna ma- 
nifestacja ludowa, w której u- 
ezertniczyi setki tysięcy o- 
sób. 

Na trybunach, udekorowa- 
nych sztandarami narodów, re 
prezentowanych w Światowym 
Komitecie Obrońców Pokoju, 
zasiedli najwybitniejsi przy - 
wódcy polityczni i przedstawi 
ciele postępowych organizacji 
francuskich, wśród nich Farge, 
Vigne, Thorez, Cachin, Marty, 
Duclos, Frachon, Casanova i 
inni. , 

Wspaniałą defiladę obroń - 
ców pokoju otworzyli radni sa 
morządowi, bojownicy o wol- 
ność i pokój z Paryża i niemal 
wszystkich miejscowości oko- 
licznych. Nieśli oni w urnach 
kartki głosowania na rzecz po 
koju, które złożono następnie 
do ogromnej urny centralnej. 

Burzą oklasków przyjęto 
grupę przedstawicieli wolnego 
Vietnamu. 

Gorąco oklaskiwana była ró 
wnież grupa wychodźców pol- 
skich. 

Do zebranych  przemówili 
przedstawiciele wielu organi- 
zacji demokratycznych, wyra- 
żając pewność, że siły pokoju 
i postępu odniosą zwycięstwo 
i stwierdzając, że naród fran- 
cuski nigdy nie wystąpi prze- 
ciwko ostoi obozu pokoju — 
Zw. Radzieckiemu — i demo- 
kracjom ludowym. 

Wiceprzewodniczący  związ- 
ku postępowych chrześcijan, 
prof. Mandouze, potępił próby 
reakcyjnej części kleru odcia- 
ganią wierzących katolików od 
akcji w obronie pokoju oraz 
wykorzystania religii dla ce- 
łów politycznych. 

Członek KC Komunistycznej 
Partii Francji Casanova stwier 
dził, że naród francuski opo- 
wiada Bię*za pokojem. W dal- 
szym ciągu swego przemówie- 
nia mówca podkreślił m. in., że 
wiadomość o posiadaniu przez 
Zw. Radziecki tajemnicy bom- 
by atomowej wywołała popłoch 
wśród podżegaczy wojennych. 
Jednakże Związek Radziecki 
nie straszy bombą atomową, 
lecz kontynuuje swą pokojową 
politykę. a 

Na zakończenie przyjęto je- 
dnomyślnie następującą rezo- 
lucję: „Mieszkańcy Paryża 
składają przysięgę, że będą 
nadal prowadzić akcję pokojo 
wą aż do ostatecznego zwycię 
stwa nad podżegaczami wojen 
nymi. 


We Włoszech 


We wszystkich miastach 
Włoch tysiące osób wzięło u- 
dział w manifestacjach Mię - 
dzynarodowego Dnia Pokoju. 

W Rzymie odbyło się Zgro- 
madzenie ludowe w teatrze 


napis: „Przyjaźń z ZSRR 
wzmacnia front pokoju“, 

Jako pierwszy przemawiał 
przedstawiciel włoskiej partii 
socjalistycznej Lizzadri, pod- 
kreślając, że dzisiaj, kiedy im 
perialiam chce wciągnąć świat 
w nową awanturę, wszystkia 
narody, a wśród nich naród 
włoski wiedzą, iż ZSRR jest 
niezachwianym bastionem po- 
koju. 

Z kolei zabrał głos profesor 
uniwersytetu rzymskiego, ko+ 
munista, Natalino Sapegno 
który, witając Pudowkina, o * 
mówił działalność artystyczną 
tego wybitnego reżysera oraz 
zobrazował olbrzymi rozwój ra 
dzieckiej sztuki i kultury, słu 
żącej interesom szerokich mas 
pracujących. Sapezno przeciw= 
stawił rozkłąd sztuki burżua © 
zyjnej na Zachodzie rózwojowij 
socjalistycznej sztuki w Zwe 
Radzieckim, będącej wzorem 
dla postępowego świata arty * 
stycznego w innych krajach. 

Następnie witany hucznymi, 
oklaskami, przemówił w języ” 
ku włoskim reżyser radziecki 
Pudowkin, oświadczając m. ine 
„Podczas wojny z Niemcami 
hasłem w Zw. Radzieckim by* 
ło: „Nasza sprawa jest słusz= 
na, zwycięstwo będzie nasze'e 
Pod tym hasłem naród radzic= 
cki zwyciężył. Tak samo dziś 
w obronie pokoju powinno 
brzmieć hasło: „Naszą spra” 
wa jest słuszna, zwycięstwo bę 
dzie nasze”, 

W USA 

W Chicago rozpoczęła się 0= 
gólno-amerykańska  konferen=, 
cja zw. zawodowych w obron:8 
pokoju. W konferencji uczest 
niczy 1.500 delegatów 28 
wszystkich stron St. Zjednoczo 
nych, wysłanych przez lokalne 
oddziały fabryczne poszczegól 
nych zw. zawodowych, wcho*, 
dzących w skład CIO i AFLef 
Należy zaznaczyć, że wybory 
delegatów odbyły się mimo ne, 
gatywnego stanowiska centralę 
nego kierownictwa CIO i AFH: 
w stosunku do konferencji po-4 
kojowej. 

W W. Brytanii | 

Brytyjski komitet zwolenniej 
ków pokoju ogłosił odezwę, w. 
której podkreśla, że naród bry 
tyjski znajduje się na rozdro* 
żu. Jedna droga prowadzi do, 
szalonego wyścigu zbrojeń %ł 
do awantur _międzynarodo=* 
wych, a druga — wiedzie do 
rozbrojenia, przyjaźni między- 
narodowej i trwałego pokojua. 
Naród angielski wybierze nie- 
wątpliwie drogę pokoju. 

W Grecji 

Rozgłośnia Wolnej Grecji o4 
głosiła apel greckich związ * 
ków zawodowych z okazji Mig 
dzynarodowego Dnia TO 
Apel wzywa robotników greo“ 
kich do udziała w manifestas. 
cjach pokojowych i do solidam, 
ności z światowym obozem po+ 
koju. t 

W Norwegii 

Z Oslo donoszą, że komitet 
walki o pokój ogłosił apel, po* 
święcony  Międzynarodowemi* 
Dniu Pokoju. Prości ludzie za” 
równo w Norwegii jak i w in<g 
nych krajach — czytamy w* 
apelu gotowi są wal 
czyć przeciwko paktom woj*i 
skowym. Dażą oni do utrwale, 
nia pokoju i współpracy mię* 
dzy narodami. 

W Finlandii 


Dnia 2 października w aul 
uniwersytetu w Helsinkach odzą 
było się „Święto Pokoju", zor* 
ganizowane przez Stały Komi- 
tet Obrońców Pokoju w Fin* 
landii. Na uroczystości obec 
byli delegaci ze Zw. Radziec* 
kiego Z przewodniczącym 
Wszechzwiązkowej Centralnej 
Rady Zw. Zawodowych Knznie* 
cowem na czele, jak również 
przedstawiciele Stałych Komi- 
Er Obrońców Pokoju z Pol- 
ski. 

W Helsinkach i innych mia- 
stach Finlandii odbyły się ma* 
nifestacje uliczne na rzecz po” 
koju. 


W państwie Izrael 
W Tel-Awiwie odbył się ma” 
sowy wiec, zorganizowany po! 
hasłem: „Precz z imperial= 
stycznymi podżegaczami woże” 
nymi. — Niech żyja jednolit 
front narodów w walce o p01 


Adriano. Nad trybuną widniał kój”, 


Nr 272 


Stolica w Dzień Pokoju 


„Wkrótce po godz. 8 z dziel 
bicowych punktów zbiórek, 
wyruszyły pierwsze kolum- 
ty. Ustalonymi trasami spo- 
kojnie, składmie i bez zamie 
szania maszerowali robotni- 
cy Pragi w kierunku mostu 
Śląsko- Dąbrowskiego, a stąd 
trasą W—Z na Plac Zwycię- 
stwa. 

„Niepewna wczesnym ran- 
kiem pogoda teraz dopiero 
Ostatecznie się wyklarowała 
toteż „przezorni”, którzy 
Poubierali się w ciepłe płasz 
Cze i swetry, musieli nieść 
JE w rękach. Nie przeszka- 
dzało to im jednak w ryt- 
Micznym skandowaniu haseł 
dnia i nazwisk ludzi, stoją- 
Cych na czele światowego o- 
vozy pokoju. 

„Pra-ca, jed-ność, po-kój”. 
»„Bża-lin, Bie-rut, Mao Tse- 
tung, Tho-reg* — powtarza 
Y rytmicznie maszerujące 
kolumny. 


* 
Ostrym akcentiem na tle 
Ceerwieni transparentów i 


sztandarów robotniczych od- 
Vijąły się biało-niebieskie 
Emblematy i proporce Ligi 
Kobiet. Emblemat ziemi — 
Odznaka Ligi i gołąb—sym- 
bol pokoju, niesione przez 
Przodownice pracy fabryk 
t instytucji warszawskich 
Stosiły dobitnie, że kobiety- 
Polki pragną pokoju nie 
tylko we własnym kraju, że 
stoją one w jednym szeregu 
£ walczącymi o pokój na ca- 
Ym świecie. 
* 

Wielu robotników przyby 
6 na wiec z żonami iz 
dziećmi. Widok kilkuletnie- 
90 brzdąca, siedzącego wygo 
“nie na ramionach ojca i po 
krzykującego wesoło: Po- 
“ój, po-kój — nie był wczo* 
Taj rzadkością. 

Te właśnie dzieciaki, któ- 
ie wczoraj tak dzielnie gno- 
Siły trudy treygodzinnej ma 
Mfestacji na rzecz pokoju, 
tyrosną z pewnością na je- 
96 wiernych obrońców. 

(jam.). 


w 
Jeszcze daleko do terminu 
Tozpoczęcia wiecu, a już ze 
Wszystkich stron ściągają 


ta Plac Zwycięstwa tłumy 
Manifestantów. Idą szybkim 
tokiem, ze śpiewami z mu- 
“ukg, Co chwila w innej stro 
“e rozlegają się okrzyki mo 
Mentalnie podchwytywane 
brzęz ogół zgromadzonych. 
Plac zmienia się z każdą 
hicila, Przyb, vaja coraz to 
rowe grupy. Oto idzie mlo- 
Mek z transparentem glo- 
Szqcym, że „Młodzież na 
“rasy pokoju“. Z dumą nio- 
“G chłopi, delegaci wojewódz 
Wą warszawskiego transpa- 
tent 2 napisem: „Chłopi sa- 
VOpomocowcy odgruzowują 
 Grszawę”. Odgruzowywali 
JĄ rano przed rozpoczęciem 
manifestacji. 
* 

„| ocety sztandarowe usta- 
ają się wokół trybuny. 
i nagle w ogólnym gwarze 
omów wybijają się dziecię- 
"a głosiki. Wśród sztanda- 
ÓW, miziutko przy ziemi po- 
Biewają małe chorągiewki. 
Tzy samej trybunie stoi 
"Pla dzieciaków. Z po- 
tażnymi minkami  skandu- 
aj „Po-kój”. Na nich wlas- 
“e zwrócone są oczy mani- 
stujących robotników, dla 
nich przede wszystkim, dla 


"si najmłodszych, dla 
Łąoich dzieci, walczą o po- 
03. 


Rozlega sig warkot moto- 
w. Po chwili przed trybu- 
i przejeżdżają sztafety po- 
‘Oju z wszystkich miast, z 
Wszystkich dzielnie kraju. 
"tafjety składają meldunki 
Miceprzewodniczącemu Kra- 
owego Komitetu Pokoju, 
tow, min. Rapackiemu, 

* 

Oklaskami i okrzykami 
Tžerywane jest co chwila 
Przemówienie przewodniczą- 


j 


Ma a Z CNN 


nan n a II I IIa a 


cego KO Komsomolu, tow. 
Bzelepina. Wielotysięczne 
„Niech żyje” rozlega się, 
gdy tow. Bzelepin mówi: 
„Niech wiecznie żyje i krzep 
nie przyjaźń narodu polskie 
go i radzieckiego”, I w o 
krzyk ten wpada skandowa- 
ne przez młodzież „Kom-so- 
mol! Kom-so-moł!“—ZMP! 
* 

Żywo reagują zgromadze- 
mi, gdy przodownik pracy 
robotnik budowlany tow. 
Kłódkiewicz mówi: „Każda 
nowowmurowana cegła, każ- 
da nowa maszyna umacnia po 
kój. W nas żyje testament i 
milionów wymordowanych, 
którzy mówią nam: „Nigdy 
więcej wojny”. 

I ci, którzy zebrali się 
dziś na manifestacji na Pla- 
cu Zwycięstwa, którzy co- 
dzienną pracą wypełniają 
ten testament — dobrze ro- 
zumieją, że właśnie pracą, 
<e właśnie swoim codzien- 
nym trudem utrwalają i u- 
maeniają pokój. Z. K. 


x 

Radosny, bojowy nastrój 
niedzieli 2 października, ob- 
chodzony pod znakiem wal- 
ki o pokój, nie minął do póź 
nej nocy. 

Tysiące zwolenników spor 
tu, świadków zwycięstwa pol 
skiej drużyny piłkarskiej, 
bezpośrednio ze stadionu u- 
dało się na place, aby wziąć 
udział w wielkich zabawach 
ludowych. Chłód wieczorny, 
Który nastał po ciepłym, sło 
necznym dniu, nie wpłynął 
na zmniejszenie frekwencji 
na zabawach. 

m 2 

Rynek Mariensztacki—to 
jedno morze głów. Młodzież 
stolicy, która w soboię mani 
festowała w tym samym miej 
scu swą niezłomną wolę po- 
koju, dziś zebrała się tu na 
beetroską zabawę. 

Liczne megafony, dobra 
orkiestra, występy popular- 
nych artystów z Foggie?m i 
Ładoszem na czele, młedzień 
cza werwa i humor—wszyst 
ko złożyło się na to, że ry- 
nek do późnej nocy roz- 
brzmiewał gwarem młodych 
głosów. 

* 

Na Placu Zwycięstwa pa- 
dały w południe gorące slo- 
wa zdecydowanej woli walki 
o pokój. Jeśli ktoś przyszedł 
na plac w kilka godein póź- 
niej — mógł się przekonac. 
że ten sam lud potrafi nie 
tylko walczyć i pracować 
ale potrafi też doskonale ba 
wić się. 

Wojskowi i cywile, solidni 
referenci z niemniej solid- 
mych urzędów i młode eks- 
pedientki ze stojących obok 
żywnościowych samochodów 
WSS, ojcowie rodzin i dric- 
ci, wymykająće się spJi rg- 
ki matek, aby „zakręcić wal 
czyka* — wszyscy tworzyń 
jedną zgraną, ogarniętą 
wspólną rudością, redzinę. 

Tańczono w najbardziej 
odległych punktach ylucu— 
megafony doskonale pr:enc- 
siły tony orkiestry z trybu- 
ny. Uroku dodawały reflek- 
tory, których ruchome świa- 
tła przecinały plac we wszyst 
kich kierunkach. 

* 


Rozległy plac przy ul. Pod 
skarbińskiej mógł z powodze 
niem pomieścić ludnaść robo 
tniczej Pragi, która przyby- 
ła tłumnie, aby zabawą za- 
kończyć Dzień Pokoju. Prze 
myślni prażanie zainstalowa 
li prowizoryczne lampy elek 
tryczne, można, więc bylo ba 
wić się do późnej nocy. 

* 


Nocą tramwaje były prze- 
ciążone, jak nigdy. Radosne 
pieśni spędzały sen z powiek 
tym wszystkim, którzy lek- 
komyślnie zbyt wcześnie u- 
dali się na spoczynek. 

Dzień Pokoju zakończyła 
stolica pod znakiem muzyki, 
tańców i śpiewu. (ar.). 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


„Józef Sroewakowski, Warsza- 
"— List Wasz przesłaliśmy 
dziej z Au Warszawskiej Spół 
Regi Spożywców, który za- 
„De zainteresuje się poruszo 
* Przez Was sprawą. 
vč 
hai Wasze są niewątpliwie 
jegę 12 Odpowiednia ustawa 
Wag W przygotowaniu. List 
Wi Ti przekazaliśmy Wydziało- 
istorii Partii KC PZPR. 


sząlieczysław Radwański, War 

stało 2; Życzeniu Waszemu 

i... „Się zadość. O pracy i o- 

«Snięciach ZWUT napisaliś- 
W nr 262, z dnia 23 bm. 


- Krzewowski, Kraków. — 


Stały czytelnik, Słomczyn. 
— Kursy, o które zapytujecie 
są w trakcie organizowania 
przez Centralny Związek Spół 
dzielczy w Warszawie, ul. Ko- 
pernika 30. Bliższe szczegóły 
opublikujemy przed ich otwar- 
ciem. 

Eligiusz Siennicki, Tuszynek. 
— Niestety, nie skorzy. * my. 
W sprawie oceny radzimy się 
zwrócić do jednego z pism lite 
rackich. 

Jerzy Wądołowski. — Pro; 
jekty Wasze przesłaliśmy Głów 
nemu Urzędowi Kultury Fi- 
zycznej do ewentualnego wy- 
korzystania. 


TRYBUNA LUDU 


Walka z alkoholizmem 
daje już poważne rezuliaty 


Milicja przyczynia się do likwidacji pijaństwa 


Imponujące, niespotykane 
tempo odbudowy naszego kra 
ju, wielokrotne przewyższanie 
poziomu przedwojennego na 
wielu odcinkach kultury i go- 
spodarki nasuwa refleksje 
związane z zagadnieniem po- 
stępów w walce z alkoholiz- 
mem. Chodzi o to. czy wyniki 
tej walki „dotrzymują kroku“ 
osiągnięciom w innych dzie- 
dzinach. Zapoznajmy się z nie 
którymi liczbami. Zestawienie 
rozmiarów plagi alkoholizmu 
w latach 1945 — 1946 ze sta- 
nem obecnym pozwala stwier- 
dzić, że 1 etap zakończył się po 
ważnym naszym sukcesem. Po 
zbrodniczej działalności oku- 
panta kraj tonął w pijaństw.e. 
wzrastała przestępczość, mno- 


żyły się choroby na tle nadi- | pierwszych dni władzy robot- 


żywania alkoholu. Wielkie nie 
bezpieczeństwo zagrażało zdro 
wiu moralnemu i fizycznemu 
naszej młodzieży. 


Planowa akcja antyalkoholo 
wa zahamowała, rozwinięty 
podczas okupacji do rozma- 
rów klęski społecznej, naduży 
cie alkoholu. 


Plagę pijaństwa. likwiduje 
się metodycznie į konsekwen- | 
tnie, Masowe organizacje jak. 
Związki Zawodowe, Samopo- 
moc Chłopska, Liga Kobiet, 
Związek Nauczycielstwa Pol- | 
skiego. Związek Młodzieży Pol | 
skiej prowadzą szeroką akcję | 
zwalczania tej klęski. Waż- 
nym ogniwem frontu waiki 
jest Milicja Obywatelska. Od 


niczo - chłopskiej MO w ra- 
mach swych zadań prowadzi 
bezpośrednią walkę z pijan- 
stwem. 

Dnia 21 listopada 1944 r Ko 
mendant Główny MO wydał 
podległym jednostkom pistw- 
szy rozkaz o obowiązku zwa!- 


czania produkcji samogonu. 


Na przestrzeni trzech lat, od 
r. 1946 do 1949 Milicja wspól- 
działcjąc z Ochroną Skarbo- 
wą wykryła 10.732 bimbrow- 
ni. Skonfiskowano 78.692 1. 
bimbru. Urządzenia „fabryk“ 
ulegają komfiskacie, a prze- 
stępców - trucicieli osadza się 
w obozach pracy. 

Dzięki skutecznej akcji MO 
produkcja samogonu systema- 
tycznie zanika. Świadczy o 
tym zmniejszająca się z roku 


Wykonać plan roczny w 10 miesięcy — 
wzmóc czujność 
i umasowić współzawodnictwo 


Narada stoczniowców gdańskich 
(OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „TRYBUNY LUDU") 


Załoga Stoczni Gdańskiej 
pochłonięta była ostatnio nie- 
codziennymi sprawami: naj- 
pierw opuścił nabrzeże Stoczn* 
pierwszy polski  rudowęglo 
wiec S/S „Sołdek”, w kilka dni 
później olbrzymia sala Stocz- 
ni zgromadziła ponad półtora 
tys. pracowników, którzy ze- 
brali się dla zrobienia general 
nego „obrachunku“ przed nad- 
chodzącym ostatnim kwarta- 
łem br. oraz celem zamanife- 
stowania swej twardej ni2- 
złomnej postawy zwolenników 
i obrońców pokoju. 

B:lans ub. miesięcy miał wy 
kazać stopień wykcnania pla- 
nu na rok 1949, ujawnić trud- 
ności, wskazać możliwości za- 
radcze. 

Widać było m. in. na zebra- 
niu tow. Kradzieckiego z na- 
rzędziowni, znanego racjonali- 
zatora, uczestnika ostatniej Na 
rady Usprawnień i Wynalaz- 
czości w Warszawie i Kazim:e- 
rza Przybyłowskiego z Kadłu- 
bowni II. zwycięzcę 3-ch ko- 
lejnych etapów współzawod- 
niectwa pracy. > 

Widać było 57-letniego kowa 
la Józefa Jankowskiego Z Kot 
larni, również przodownika 
pracy i tow. Malika aktywne- 
go działacza partyjnego, racjo- 
nalizatora, niezmordowanego 
propagatora i organizatora 
współzawodnictwa pracy. 


90,5 proc. 


Dyrektor Stoczni inż. Czar- 
nowski w sprawozdaniu z wy- 
konania rocznego planu stwier 
dza, iż mimo zdarzających się 
opóźnień w dostawach niektó- 
rych materiałów, co stanowi 


dość poważną bolączkę Stocz- | 
ni, pomimo dokonanych uprze 
dnio uzupełnień planu — jest 
on na koniec września wyko- 
nany już w 90,5 proc. 

zawdzięczać to należy wytę- 
żonej pracy wszystkich stocz- 
niowców mobilizowanych przez 
organizację partyjną i radę za 
kładową. 

W ożywionej dyskusji zabie- 
rało głos wielu stoczniowców. 
wyrażając myśli i wolę całej 
załogi. 

O tym jak pragną pokoju ro 
botnicy polscy mówił tow. Bie 
licki, stary pracownik Stoczni 
przodownik pracy. 

A tow Kirkurowicz podkrą 
ślał: „Musimy wzmóc produ 
cję i wydajność pracy, odpo- 
wiadając w tea sposób na Dro- 
wokacje imperialistów. Musi- 
my również intensywniej jesz- 
cze niż dotychczas bić się 9 
wydatniejszą opiekę nad racjo 
nalizatorami i nowatorami'* 


© Iepszą harmonizacjię pracy 


W imieniu stoczniowego 1k- 
tywu młodzieżowego tow. Bart 
lik złożył zobowiązanie um2- 


sowienia wśród młodzieży 
współzawodnictwa pracy i 
wzmożenia walki o przekro- 


czenie planu. 


Tow. Malik gorąco wzywał 
towarzyszy i kolegów do szer- 
szego jeszcze rozwinięcia róż- 
nych form współzawodnictwa 
zaznaczając, że pozwoli to na 
znaczne przekroczenie planu 
na rok bieżący. 

Tow. Malik domagał się do- 
kładnego opracowania planów 
odcinkowych oraz lepszego 


sharmonizowania pracy po- 
szczególnych oddziałów. 

Zwrócił również uwagę na 
konieczność wzmożenia wałki 
o regularniejsze otrzymywanie 
materiałów i urządzeń nie tyl- 
ko przez Dyrekcję, ale i przez 
samą załogę. 

W toku dyskusji wyłaniają 
się zdecydowane i konkretne 
uchwały. 


Wzmacniać szeregi obrońców 
pokoju 

I tak załoga zcbowiązuje się 
wykonać roczny plan produk- 
cji na koniec października tj. 
w ciągu 10 mies, a do końca 
roku przekroczyć plan o 38 
proc. 

Przy omawianiu poczynio- 
nych qszczędności pada hasło 
przekroczenia ustalonego pia- 
nu oszczędnościowego. 

Następnie zobowiązują się 
stoczniowcy przyspieszyć cał- 
kowite wykończenie i oddanie 
do eksplcatacji rudowęglowca 
SE) „Jedność Robotnicza”, 
przy czym pracowniey stolarni 
zobowiązują się do urządzenia 
według własnego pomysłu 
świetlicy dla załogi zapewnia- 
jąc jej maksimum estetyki i wy 
gody. 

Stoczniowcy gdańscy przy- 
rzekli pracować coraz wydaj- 
niej, postanowili jak najsze- 
rzej rozwinąć  współzawodni- 
ctwo pracy, wzmóc czujność 
i zwalczać próby sabotażu, de- 
maskować wrogów, nie oszczę 
dzać sił dla umacniania obron 
ności Polski i wzmacniania 
przez to szeregów zwolenni- 
ków pokoju. 


BARBARA MĘCIŃSKA 


Brygady i zespoły artystyczne ARTOS-u 
docierają do setek miast i wsi 


1140 audycji stowno-muzycznych w ciągu roku 

1 bm. odbyła się w Społecznej Organizacji Imprez Arty- 
stycznych Konferencja Prasowa, poświęcona omówieniu do- 
tychczasowej działalności tej placówki kulturalnej i jej planów 
na najbliższą przyszłość, Konferencji przewodniczył prezes 


ARTOS-u tow. Kruczkowski, 


W okresie od października 
ub. r. do września br. ARTOS 
zorganizował 1140 audycji 
słowno-muzycznych, których 
wysłuchało ogółem 663 tys. o- 
sób. Były to audycje dla słu- 
chaczy t. zw. zorganizowanych 
z różnych zakładów pracy oraz 
poranki dla młodzieży szkol- 
nej. 

W lipcu i sierpniu ARTOS 
rozwinął żywą akcję rozryw- 
kową dla miejsc wczasów i u- 
zdrowisk. Skierowano na Wy- 
brzeże i Dolny Śląsk 4 własne 
zespoły ze specjalnie opracowa 
nym programem, które dały 
łącznie ponad 100 przedsta- 
wień. 

Brygady artystyczne ARTOS 
brały udział w wyjazdach fa- 
brycznych grup robotniczych 
na wieś w ramach akcji łącz- 
ności miasta i wsi. W ten Spo- 
sób pomoc gospodarczą 1 tech- 
niczną połączono z upowszech- 
nieniem kultury. 

Występy artystów 
zagranicznych 

Na zlecenie Biura Współpra- 
cy z Zagranicą organizował 
ARTOS występy artystów i ze 
społów zagranicznych w War- 
szawie i w innych miastach 
Polski, W sierpniu np. odbyło 
się w stolicy 8 takich imprez, 
a w miastach wojewódzkich i 
W okresie ostatnich 3 miesięcy 
wystąpiły Balet Teatru Wiel- 
kiego w Moskwie, 200-osobowy 
zespół dzieci polskich z Czecho 
słowacji oraz 50-osobowy ze- 
spół dzieci greckich. 

W porozumieniu z Komite- 
tem  Puszkinowskim ARTOS 
przygotował specjalny pro- 
gram uwzględniający twór- 
czość Puszkina i Mickiewicza. 

Własny zespół ARTOS-u 


złożony z 11 artystów wystę- 
pujący pod nazwą „Estrada 
Koncertowa”, dał w okresie od 
25 sierpnia do 7 września br. 
10 przedstawień w miastach 
wojewódzkich i w mmniej- 
szych ośrodkach. 


Teatr objazdowy 

Obecnie punkt ciężkości prac 
ARTOS-u zostaje przesunięty 
na akcję własną, na własną 
produkcję artystyczną. Two- 
rzy się teatr objazdowy, który 
ma za zadanie dotrzeć wszędzie 
tam, gdzie nie ma stałych pla- 
cówek teatralnych. 


Do końca br. teatr odwiedzi 
70 miejscowości na terenie wo 
jewództw: warszawskiego, łódz 


kiego, białostockiego i lubel- 
skiego. 
Obok teatru  objazdowego 


tworzy się symfoniczną orkie- 
strę objazdową ARTOS-u. 


Inne imprezy 

Szeroki rozmach charaktery- 
zuje prace ARTOS-u w dzie- 
dzinie imprez Roku Chopinow- 
skiego. Akcja umasowienia mu 
zyki Chopina na wsi dała szcze 
gólnie dobre rezultaty. 

W miesiącu pogłębiania Przy 
jaźni Polsko-Radzieckiej Dele- 
gatura Warszawska ARTOS-u 
organizuje kilkadziesiąt audy- 
cji na terenie wielkich zakła- 
dów pracy jak: Elektrowni, 
Fabryki Wedla, Szpotańskiego 
itp. 

Największy jednak nacisk 
zostanie położony na imprezy 
organizowane na terenie wiej- 
takich imprez ze specjalnie 
dobranym programem i sło- 
wem wiążącym. 

W ramach IV Międzynarodo 
dowego Konkursu Chopinow- 


skiego organizuje ARTOS wy 
stępy laureatów i członków 
jury. 
O lepszy repertuar 

. Odrębnym zagadnieniem 
jest sprawa repertuaru, któ - 
rego brak nadal daje się od- 
czuwać. Dlatego najbliższym 
zadaniem AR TOS-u jest stwo 
rzenie odpowiedniego repertu 
aru dla imprez  niestałych. 

W porozumieniu z Minister 
stwem Kultury i Sztuki zosta 
ła powołana Komisja Kwalifi- 
kacyjno-Muzyczna  ARTOS-u. 
Zadaniem Komisji jest klasy- 
fikowanie materiału, jakim w 
Polsce rozporządzamy dla ce- 
lów estradowych oraz czuwa- 
nia nad poziomem licencjowa- 
nych przez Dyrekcję Muzycz- 
ną imprez wokalno - muzycz- 
nych. 


Kartoteka artystów 

W celu uporządkowania, 
spraw, związanych z angażo- 
waniem przez poszczególne 
instytucje oraz organizacje 
społeczne muzyków, zespołów 
na koncerty symfoniczne i a- 
kademie okolicznościowe do 
stałych zespołów — ARTOS 
rozpisał ankietę, na podstawie 
której powstanie kartoteka z 
danymi o poszczególnych soli- 
stach oraz kalendarzem ich 
występów w danym sezonie. 

Angażowanie solistów i dy- 
rygentów do poszczególnych 
filharmonii odbywać się bę- 
dzie wyłącznie przez ARTOS. 

Wielkie zadania stojące 
przed ARTOS-em wymagają 
dla ich realizacji nowych form 
organizacyjnych. Dotychcza- 
sowa forma stowarzyszenia, 
opartego o Ministerstwo Kul- 
tury i Sztuki i Związki Arty- 
styczne już nie wystarcza, 

Artos stanie się więc w naj 
bliższym czasie przedsiębior 
stwem państwowym w ramach 
Generalnej Dyrekcji Przedsię- 
biorstw Artystycznych. 


na rok ilość wykrywanych „fa 
bryk“. W styczniu 1948 wyno- 
Siła ona 720, a w czerwcu br. 
340. 

Równie piękne wyniki uzys 
kano na odcinku walki z bezpo 
średnimi przejawami p:jań- 
stwa. Rozkaz komendanta 
głównego stosowania przepi- 
sów ustawy przeciwalkoholo- 
wej położył kres pobłażliwoś- 
ci w stosunku do osób w sta- 
nie nietrzeźwym Tolerowanie 
uchybień w przepisach o de- 
talicznej sprzedaży napojów 
alkoholowych również należy 
do przeszłości 

MO ma obowiązek zatrzymy 
wania osób nietrzeźwych i od- 
prowadzania ich do Komisaria 
tów, względnie o iłe warunki 
rodzinne na to pozwalają da 
miejsca zamieszkania. Następ 
stwem zatrzymania jest donie 
sienie karno - administracyj- 
ne. 

Specjalnie rygorystycznie 
stosowane są przepisy odnośš- 
nie kierowców  samochodo- 
wych. Tu sankcje karne idą 
dalej, co jest zrozumiałe ze 
względu na możliwości spowo 
dowania wypadków przez nie- 
trzeźwych szoferów. 

W roku 1948 na 
miast i miasteczek weszło w 
„kolizję“ z MO 73.496 pija- 
ków, zaś w roku 1949 do lipca 
18624. czyli 50 proc. 

W dużych miastach w r. 1948 
zatrzymano 66.420 osób. Ww 
pierwszej połowie roku 1228 
— 18.624 osoby, co pozwala 
przypuszczać, że globalna A 
czba zatrzymanych w ciągu ca 
łego roku nie wyniesie więcej 
niż 40 — 45 tys osób Na te- 
renia wsi, organa MO zatrzy- 
mały w r. 1948 — 25.380 osób. 
a do lipca 1949 r. 6.380. Do 
końca roku przypuszczaln e 
wyniesie to około 13.000, wiec 
prawie połowę z roku poprzed 
niego. 

Największa ilość zatrzy- 
manych za pijaństwo przypa- 
da na dni targowe. odpusty, 
dnie wypłat i dnie przedświą- 
teczne: wzrasta o 100 proc w 
stosunku do zwykłych dn. 

Oddzielne zagadnienie to u- 
dział MO w walce z alkohol:z 
mem wśród młodocianych. 
Sprawa niesłychanie ważna, 
wymagająca specjalnych me- 
tod, środków i staranności. Do 
niedawna MO stała w tej ma 
terii wobec trudności, które 
przekreślały dydaktyczny Sens 
akcji zwalczania alkoholizmu 
u niepełnoletnich  Koniecz- 
ność przebywania młodzieży 
razem z zatrzymanymi doro- 
słymi, notorycznymi alkoholi- 
kami i wykolejeńcami przyno 
siła fatalne skutki. . 

Dzięki wprowadzeniu Izb Za 
trzymań izoluje się młodocia- 
nych od złego wpływu a na- 
stępnie kieruje się do Domów 
Dziecka, szkół zawodowych. 
łub umożliwia otrzymanie ora 
cy. Ustosunkowanie się MO 
do zatrzymanych niepełnolef- 
nich zasługuje na najwyższe 
uznanie. 

Sprawnie prowadzona przez 
MO akcja przy pomocy Środ- 
ków  administracyjnych nie 
wyczerpuje jednak wszystkich 
elementów walki z alkoholiz- 
mem. Trzeba aby całe społe- 
czeństwo zajęło taką postawę, 
która ułatwi trudne zadanie 
Milicji na tym odcinku. Przez 
wyzbycie sie tolerancji do 
wszelkich przejawów pijań- 
stwa, wydatnie podniesiona zo 
stanie skuteczność walki z pla 
gą masowego pijaństwa. 

Rząd Ludowy stworzył wy- 
bitnie sprzyjające warunki roz 
woju akcji przeciwalkoholo- 
wej. Podniesienie poziomu kul 
tury dnia powszedniego, wła- 
ściwe wychowanie młodzieży, 
poradnie antyalkoholowe, pã- 
powiednio wysokie ceny wyra 
bów monopolowych — to ele- 
menty likwidacji zła. 

Całkowite zrealizowanie te- 
go zadania uwarunkowane jest 
ścisłą współpracą czynników 
państwowych i polityczno-spo 
łecznych oraz czynną postawą 
ogółu społeczeństwa. 

W budowmictwie socjalisty- 
cznym nie może być opóźnień 
na żadnym odcinku naszego 
życia. Dlatego z uwaga notu- 
jemy wszystkie osiągnięcia w 
walce z jednym z ge n 
bolesnych obciążeń przeszłoś- 
ci, jakim jest alkoholizm, | 


terenie 


"Teatr w Częstochowie 
na nowej drodze 


Inauguracja obecnego sezo- 
nu teatralnego w Częstocho- 
wie była — jak na dotychcza- 
sowe stosunki miejscowe 
rzeczą po prostu niezwykłą. 


Poniechano tradycyjnego ga 
dulstwa, pompy i efektów na 
zewnątrz. Teati po prostu do- 
brze przygotował dobrą sztu- 
kę i poszedł z nią, z aktora- 
mi, kostiumami i dekoracja- 
mi, do robotników — na fa- 
brykę, 1 do chłopów na 
wieś. Zaczął sezon w Świetli- 
cy częstochowskiej fabryki 
„Warta”, wystawiając „Pana 
Damazego” Blizińskiego. A po 
tem pojechał z nią, i do dziś 
dnia jeżdzi, do odległych osie- 
dli robotniczych i chłopskich. 

Państwowy Teatr w Często- 
chowie, sam więc idzie w ma- 
sy, gra w trudnych warun- 
kach lokalnych i w całym tego 
słowa znaczeniu upowszechnia 
sztukę teatralną. W miesięcz- 
nej marszrucie teatru zaledwie 
parę miast można bez trudno- 
ści odnaleźć na mapie — 
Piotrków, Tomaszów Mazo- 


wiecki, Radomsko. Natomiast 
do Porajów, Krzepic, Kłomnie 
itp., żaden teatr nigdy nie do- 
cierał i mało kto z mieszkań- 
ców tych miejscowości był w 
prawdziwym teatrze. Nowy 
dyrektor częstochowskiego Tea 
tru Państwowego, Eugeniusz 
Poreda, objął planem pracy 
stałą i systematyczną obsługę 
tego rozległego terenu, stwa- 
rzając dla tego celu specjal- 
ną grupę objazdową pod na- 
zwą „Teatr Powszechny”. 


Już są dobre wyniki. Ini- 
cjatywa spotkała się nie tylko 
z uznaniem. lecz z entuzjaz- 
mem nowej widowni. Sekre- 
tariat teatru wyszukuje w od- 
ległym i zaniedbanym dotąd 
terenie wszelkie możliwości do 
urządzenia spektaklu, przygo- 
towuje scenę i widownię. Am- 
bicją teatru jest wykonać do- 
brze plan, nakreślony przez 
dyrekcję i plan ten stale roz- 
szerzać, zataczając coraz szer- 
sze kręgi pracy. 


WŁ. WYGANOWSKI 


Sladem naszych artykułów 


W sprawie 

W nr 232 naszego pisma, dn, 

24 sierpnia br. zamieściliśrny 

notatkę pt. „Wędrówka kre- 

tonów". na temat braków w 
dystrybucji kretonów. 


W odpowiedzi Ministerstwo 
Handlu Wewnętrznego wyjaś- 
nia: 

„Dotychczas Kretony były rzu- 
cane na rynek w miarę ich pro- 
dukowania į oddawania do dyspo 
zycji Centrali Tekstylnj. Dawało 
to możność wykupywania ich w 
okresie braku sezonowego popy- 
tn ze strony bezpośredniego kon- 
sumenta przez spekulantów i od- 
przedawania następnie w sezo- 
nie z pokaźnym zyskiem. 

Obecnie system ten uległ już 
zmianie. Centrala Tekstyjna gro- 
madzi towary sezonowe na $wo- 
ich skiadnicach i rozprowadza do 


kretonów 


sprzedaży detalicznej dopiero w 
System ten 
zastosowany został ostatnio w 
Sprzedaży flaneli į wełen płaszczo 
wych z niezłym wynikiem, 


przededniu sezonu. 


Ponadto jedną z przyczyn prze 
dostawania się kretonów na wol- 
my rynek jest niewłaściwy sposób 
rozdziału talonów przez niektóre 
Rady Zakładowe. Zdarza się bo- 
wiem, że te same osoby w nie« 
których zakładach pracy otrzy» 
mują kilka razy w miesiącu tało< 
ny, a towary przez nie zaknpione 
są sprzedawane handlarzom pry- 
watnym:*, 


Centrala Tekstylna zastoso- 
wała środki zapobiegawcze 
przeciwko dalszej „wędrów= 
ce“ kretonów. Do Rad Zakła= 
dowych należy teraz, aby „wą 
drówkę“ tę całkowicie usis- 
możliwić. 


1500 proc. normy osiągnęli 
cieśle szczecińskiego PPB 


Zespół ciesielski szczeciń- 
skiego PPB osiągnął ostatnio 
znakomite wyniki pracy, dzię 
ki zastosowaniu uproszczo- 
nych i ulepszonych metod pra 
cy Cieśle Z. Krysiński, S. 
Baca i J. Pawlak wraz z kie 
rownikiem zespołu Eugeniu- 
szem Kursą ustawili w ciągu 
8 godzin 623,8 m kw., rusz- 
towań, wraz z zastosowaniem 
nadproży, wykonując tym sa- 
mym 1520 proc. normy. Zes- 
pół Kursy pracuje systemem 
taśmowym, co pozwala na ©- 
siągnięcie tak dużej wydajno 
ści pracy. 

Szczecińskim  cieślom nie 
ustępują dekarze. Albin Jaku 
bowski, Henryk Krajniak, J. 
Walkowiak i S. Włoch. deka- 
rze Oddziału 3 PPBZS povra 
wii ostatnio swój własny re- 
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kord, układając 225 m kw. 
dachu co stanowi 1406 proc. 
normy. 

Zespół kowalski PPB — ko 
wal W. Molkowski wraz z po 
mocnikiem W. Sikorskim — 
może poszczycić się rówt eż 
pięknymi wynikami pracy. 
Wykonał on miarowicie przy 
wyrobie klamer ciesielskich 
821 proc. normy. 


RADIO 


WTOREK — 4 PAZDZIERNIKA 


Program I na fah 1339,3 m 


Program na dziś 8.35, na jutro 
23.55, Sygnał czasu 12.00, Wiado- 
mości 12.04, 16.00, 20.00, 23.00, wsze 
chnica 9,15, 21.10, 


8.40 „Głos mają kobiety", 8.50 
9.35 Muzyka, 10.00 PCK, 10.10 Dla 
przedszkoli, 10.50 Informacje, 10.55 
Dla klas I — I, 11.15 „Dziecko 
ulicy' — Koszykowskiego (1), 11.35 
Pieśni, 12.25 Muzyka ludowa, 12.30 
Dla wsi, 12.55 Muzyka udowa, 
13.25 Przerwa, 16.20 Kompozytor 
Tygodnia Rachmaninow, 17.00 Kon 
cert solistów, 17.30 „Atak na Pa- 
łac Zimowy“ — Kuczyńskiej, 17.50 
Muzyka r owa, 18.20 „Głos 
mają kobiety“, 18.40 Recital for- 
tepianowy  Sieriebriakowa, 19.15 
Montaż słuchowiskowy, 19.45 Pie 
śni chóralne, 20.40 Muzyka rozryw 
kowa, 20.55 Pamiętniki Kilińskie 
go. 21.30 „Pan Chopin opuszczą 
Warszawę“ — słuchowisko, 22.15 
„Na muzycznej fali“, 23.10 Muzy- 
ka, 24.00 Koniec audycji. 


Program I na fali 395,8 m 
Początek audycji 5.10, Wiadomo 
ści 5.15, 6.00, 6.45, 16.00, 20.00, 23.00, 
Program na dziś 7.05, 13.25, na ju- 

tro 23.10, Wszechnica 8.15, 18.40. 


5.0 Koncert dla świata pracy z 
Czechosłowacji, 6.05, 7.10, 8.00, Mu 
zyka, 6.35 Gimnastyka, 7.35 „Opo- 
wieść o Chopinie'* — Czartkow- 
skiego, 7.55 Repertuar kin ! te- 
atrów, 8.35 Przerwa. 13.30 Muzy- 
ka obiadowa, 14.00 Z życia Węgier 
14.15 Wczasy akademickie, 14,35 
Dla chorych, 15.10 Dla szkół popo- 
łudniowych, 15.30 Dla dzieci, 15.50 
Muzyka, 17.00 Koncert rozrywko- 
wy, 17.45 SP, 18.00 Reportaż, 18.15 
Muzyka, 19.00 „Filozofia orężem 
walki klasowej" 19.15 Transmisja 
z Konkursu Chopinowskiego, 20.45 
„Historia Królów i Papieży”, *1.00 
Koncert symfoniczny, 22.30 Frag 
ment powieści, 23.15 Reportaż z 
Konkursu Chopinowskiego, 24.00 
Komiec audycji. 


UWAGA! 


Każdy prenumerator naszego pisma, który wpłaci dodat- 
kowo 80 zł za książkę, 


może zamówić następujące powieści, które ukazały się 
w ramach bibliotek „Trybuny Ludu”, „Gromady”, „Chłop- 

skiej Drogi”*i „Trybuny Robotniczej”: 
„Opowieść o prawdziwym człowieku” — Borysa Polewoja 
„Życie to walka” — Jana Laffitte'a > 


„Placówka” — B. Prusa 


„Ojczyzna” — Wandy Wasilewskiej 

„Stara Baśń” (dwa tomy) — J. I. Kraszewskiego 
„Faraon” (trzy tomy) — B. Prusa 

„Martin Czerwony” (dwa tomy) — M. A. Nex6 


Zamówienia na książki przyjmują: 


Kolporterzy fabryczni, wszystkie placówki R. S. W. 
„Prasa”, oraz listonosze i doręczyciełe wiejscy. 


a 


Mistrz Polski Stawczyk przemawia w 
ców 


imieniu sportow- 


Apel sportu polskiego 


w Międzynarodowym 


Dniu Walki o Pokój > 


45-tysięczne rzesze publicz- 
ności zgromadzone na stadio- 
nie Wojska Polskiego uczest- 
niczyły w uroczystym Apelu 
sportu polskiego, jaki odbył 
s.ę w Międzynarodowym Dniu 
Walki o Pokój, przed między- 
państwowym moczem piłkar- 
skim *'Polską — Bułgaria. 

W loży honorowej stadionu 
zajęli miejsca: członek Rady 
Faństwa, wicemarszałek Sej- 
mu Zambrowski oraz 
członkowie Rządu z Premie- 
rem Cyrankiewiczem i Mar- 
szałkiem Żymierskim na cze- 
le Obecni byli również: am- 
bazador ZSRR — Lebiediew i 
radca Ambasady Bułgarskiej 
— Spas Kazandieff. 

Punktualnie o godz. 14 na 
boisko wkraczają owacyjnie 
witane reprezentacje poszcze- 
gólnych pionów i zrzeszeń spor 
towych, niosąc szturmówki i 
sztandary o barwach swoich 
zrzeszeń. Na czele kolumny ma 
szeruje grupa  ZMP-owców. 
Grupę działaczy sportowych, 
reprezentujących Główny U- 
rząd Kultury Fizycznej, Związ 
kową Radę Kultury Fizycznej 
i Sportu oraz wszystkie pol- 
skie związki sportowe — pro- 
wadzi akademicki mistrz świa- 
ta — Stawczyk. Za nimi masze 
rują studenci i studentki A- 
kademii Wychowania Fizycz- 
nego Akademickiego Zrzesze- 
nia Sportowego oraz żywo o- 
klaskiwana delegacja ludo- 
wych zespołów sportowych, 
której dziewczęta wystąpiły w 
strojach regionalnych, Dalei 
doskonale prezentujący się 
sportowcy „Legii oraz Zrze- 
szenia Sportowego „Gwardia”, 
Grupę sportową związków za- 
wodowych otwierają „Budo- 
w!ani” w dresach koloru ce- 
gły. Następnie kroczą owacyj- 
nie witani członkowie ZS 
„Górnik”, „Kolejarze”, Spój- 
nia”, „Ogniwo”. Pochód za- 
myka pięknie prezentujący się 
zespół „Związkowca”. 

Po defiladzie na podium 
wchodzi Stawczyk, ch!uba pol- 
skiej lekkiej atletyki. W imie- 
n'u sportowców calej Polski o- 
świadcza on, że — robotnicy, 


studenci, chłopi i inteligenci 
pragną przez podniesienie tę- 
żyzny fizycznej swego narodu 
przyczynić się do walki o po- 
kój. „Przez codzienną wytężo- 
ną walkę o upowszechnienie 
kultury fizycznej j wysoki po- 
ziom ideowy sportu polskie- 
go, przez walkę o zdrowie, 
sprawność fizyczną j wszech- 
stronny rozwój młodzieży o- 
raz mas pracujących — bę- 
dziemy umacniać Polskę Lu- 
dową — potężne ogniwo świa- 
towego frontu pokoju. 

Będsemy zacieśniać więzy 
przyjaźni ze sportowcami wiel 
kiego Związku Radzieckiego i 
krajów demokracji ludowej, 
walczącymi o te same co my 
ideały — o postęp i pokój. 

Sportowcy polscy doceniają 
w pełni olbrzymią doniosłość 
naszego  braierskiego sojuszu 
ze Związkiem Radzieckim i 
krajami demokracji ludowej w 
walce o trwały pokój i umoc- 
nienie naszej niepodległości i 
bezpieczeństwa Polski. 

Będziemy zwalczać zdecydo 
wanie w swych szeregach 
wszelkie objawy nacjonalizmu, 
wszelkie próby szerzenia im- 
perialistycznej propagandy, 
wszelkie tendencje do osłabie- 
nia naszej ideowej łączności 
ze Związkiem Radzieckim i 
krajami demokracji ludowej, 
kroczącymi wspólną z nami 
drogą”. 

Jeszcze nie umilkły burzli- 
we oklaski po przemówieniu 
Stawczyka, gdy na stadion 
wpadają witane nową falą en 
tuzjazmu sztafety motocyklo- 
we z całego kraju, przywożą- 
ce meldunki wojewódzkich ko- 
mitetów obrońców pokoju. Wy 
pełnione do ostatniego miej- 
sca trybuny trzęsą się od braw 
i okrzyków na cześć pokoju i 
sportu polskiego. Ludność War 
szawy jeszcze raz zamanife- 
stowała swoje oddanie spra- 
wie pokoju i pragnienia twór- 
czej pracy dla odbudowy kra- 
ju. 

Po apelu sportu polskiego 
rozpoczął się mecz Polska 
Bułgaria. 


„Ogniwo (Warszawa) zdobyło 


drużynowe 


mistrzostwo 


w lekkoatletyce 


POZNAŃ. (PAP). Roze- 
grane w Poznaniu drużynowe 
mistrzostwa lekkoatletyczne 
Polski w konkurencji męskiej 
zakończyły się zwycięstwem 
warszawskiego „Ogniwa”, któ- 
re zdobyło 24.643 pkt. Do suk- 
cesu tego przyczynił się w 
głównej mierze Gierutto, któ- 
ry zajął w kuli, dysku i w o- 
szczepie pierwsze miejsca. W 
rzucie oszczepem Gierutto u- 
zyskał najlepszy powojenny 
wynik — 60,90 m. 

Ze zwycięskiego zespołu wy 
różnił się Ogłobin, który wy- 


równał swój rekord życiowy w 
biegu na 110 m. p. pł. — 15,6. 
Czajkowski doskonale rozegrał 
taktycznie bieg na 1.500 m, u- 
zyskując swój rekord życiowy 
4:114 min. W skoku o tyczce 
słabo wypadł Morończyk, któ 
ry z ledwością przeszedł wy- 
sokość 3,30 m. 

O drugim miejscu w klasy- 


fikacji końcowej, które na ra- 
zie zajmuje AZS (Wrocław) 
22.946 pkt. przed AZS-em (Po- 
znań) 21.858 pkt, zadecydują 
jeszcze wyniki nieobecnego 
Stawczyka. Pozn: iczyk będzie 
startował w biegu na 100 m, 
110 m p. pł. orsz w skoku w 
dal we wtorek 4 bm. Czwarte 
miejsce zajęła  „Cracovia” 
20.805 pkt, piąte „Gwardia” 
(Bydgoszcz) 20.585 pkt., a szó- 
ste „Warta” 20.240 pkt, 

Zawody otrzymały bardzo u- 
roczystą oprawę. Do zawodni- 
ków przemówił prezes PZLA 
dyr. Foryś oraz b. mistrz Pol- 
ski Rutkowski, którzy w 
swych przemówieniach podkre 
Ślili niezłomną wolę sportow- 
ców Polski, umocnienia poko- 
ju. Wzlot 2 tys. gołębi oznaj- 
mił mieszkańcom Poznania, że 
sportowcy  wielkopolscy za- 
wsze stać będą na straży po- 
koju. 
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TRYBUNA LUDU 


Dwa zwyciestwa 


Polska I — Bulgaria I 3:2 (8:1) 


dzów reprezentacja piłkarska 
Polski dzięki ofiarnej i ambi- 
tnej grze pozonała reprezenta- 
cję Bulgarii 8:2 (8:1). Bram- 
ki dla Polski zdobyli: Cieślik 
2, Alszer 1, dla Bułgarii — 
Spasow i Bożkov. Stosunek 
rzutów różnych 5:4 dla Polski. 
Sędziował Węgier Karamassy. 
„.Ssłady drużyn: BUŁGA- 
RIA: Sokołow (Ninczew), Or- 
mandiew-Apostołow,  Petkow- 
Dimczew-Menczew, Milanow- 
Spasow-Laskow-Stankov (Owet 
kov)-Bożkow. 

POLSKA: Rybicki, Gędłek- 
Barwiński, Suszezyk-Parpan- 
Jabłoński II, Alszer-Cieślik- 
Świcarz-Patkolo-Mamoń. 

Wiadomości o poziomie tego 
rocznej piłkarskiej reprezenta 
cji bułgarskiej, które nadcho- 
dziły z Bułgarii, a ostatnio ró- 
wnież z Czechosłowacji nie by 
ly ani na jotę przesadzone. Po 
wczorajszej grze Bułgarów nie 
dziwimy się optymistycznym 
wypowiedziom zawodników, 
trenera oraz dziennikarza buł- 
garskiego, którzy po przyjeź- 
dzie do Warszawy dali wyraz 
niezachwianej pewności, że zej 
dą z boiska warszawskiego ja- 
ko zwycięzcy. Aczkolwiek goś- 
cie meczu nie wygrali, a na- 
wet mogli go przegrać w wyż- 
szym stosunku, to jednak za- 
demonstrowali widowni piłkę 
nożną w świetnym wydaniu. 
Każdy z Bułgarów, to zawo- 
dnik technicznie dobrze wy- 
szkolony, umiejący panować 
nad piłką i nadawać jej po- 
żądany przez siebie kierunek. 
Jako całość zespół wykazał 


W obecności 45 tysięcy 
1 


zgranie i zrozumienie dla gry 
zespołowej. Co najbardziej 
wpadło w oczy, to łatwość 


przerzucania się w razie po- 
trzeby z gry przyziemnej do 
półgórnej, przy czym strzały 
były lekko plasowane w stro- 
nę swoich napastników. Z ta- 
kiego lekko plasowanego strza 
łu z przerzutem Bułgaria zdo 
była prowadzenie. 

Dlaczego jednak Bułgarzy 
przegrali ? 

Drużyna polska pobiła goś- 
ci ich własną bronią, to jest 
tempem, bojowością, i co u 
nas zdawało się jest nie do o- 
siągnięcia, to niemal równo- 
rzędną techniką. Odnosi się to 
zwłaszcza do linii napadu, któ 
ra poza  niedysponowanym 
Mamoniem zdała egzamin na 


piątkę. Minto przewagi gości, 
w drugiej połowie meczu, go- 
spodarze dzięki ofiarnej grze 
stanowili równorzędnego prze- 
ciwnika, a w lii napadu byli 
może szybsi, groźniejsi, ambi- 
tniejsi i lepiej strzałowo dy- 
sponowani. Napastnicy wal- 
czyji skutecznie o piłki, a każ- 
dy ich wypad był groźny, sie- 
jąc zamęt w defensywie buł- 
garskiej. Jesteśmy przekona- 
ni, że kierownictwo drużyny 
piłkarskiej będzie miało pre- 
tensję do swego znakomitego 
bramkarza Sokołowa, który 
grał nieco nonszalaneko prze- 
bywając więcej w polu kar- 
nym, niż w bramce. Sokołow 
naszym zdaniem zawinił dru- 
gą i trzecią bramkę. Po przer- 
wie został on zmieniony. 

Polacy odnieśli bezspornie 
zasłużone zwycięstwo i osią- 
gnęli je w momencie, kiedy już 
zatracali wiarę we własne sl- 
ły, a w całym kraju na podsta 
wie słabej gry drużyn ligo- 
wych już od dawna mówi się 
o katastrofalnym spadku piłki 
nożnej. > 

Piłkarze polscy we wczoraj- 
szym meczu zwłąszcza 
przed przerwą — zabłysnęli 
dawno  niewidzianą formą. 
Pierwsze miejsce należy się 
Cieślikowi, który dobrze grał 
w polu, był szybki i dużo 
strzelał. żywiołową grą porwał 
za sobą Alszera i Patkolę. Świ- 
carz nie zawiódł, aczkolwiek 
jeszcze grał za dużo indywi- 
dualnie, wskutek czego stracił 
wiele piłek. Parpan, jako środ 
kowy pomocnik, dotrzymał 
kroku rutynowanym piłkarzom 
Laskowowi, Stankovowi i Spa- 
sówowi, rozbijając skutecznie 
ich precyzyjne zagrania. Obok 
niego dobrze grał Suszczyk, 
który zasilał napad dobrymi 
piłkami. Jabłoński wypadł 
znacznie gorzej. Obrońcy nie 
zawiedli, a Rybicki, który 
dwukrotnie pięknie bronił, na- 
ogół wykazywał zdenerwowa- 
nie i niepewność. 

W drużynie gości imponował 
swym spokojem środkowy na- 
pastnik Laskow, który świet- 
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nie rozdawał piłki swoim 
współgraczom, a sam często z 
powodzeniem zmieniał pozycje. 
Obok niego dobry Stankov 
oraz obaj skrzydłowi, umieją- 
cy przeforsować piłkę aż pod 
linię bramkową. Stopper go- 
ści — Dimczew, nie mógł u- 
trzymać w ryzach Cieślika, 
który przeważną ilość poje- 
dynków z nim wygrywał. Lewy 
pomocnik Petkow był znacznie 
lepszy w ofensywie niż w de- 
iensywie. Menczew na prawej 
pomocy staczał zacięte boje z 
Patkolą i udało mu się unie- 
szkodliwić Mamonia. Najsłab- 
szą formacją Bułgarów było ich 
trio obronne. Obrońcy grali 
niepewnie, nerwowo, dopusz- 
czając się licznych kiksów. Fc. 
przerwie, występujący na bram 
ce Ninczew wypacł lepiej od 
Sokołowa. W sumie Bułgarzy 
zagrali mniej skutecznie, ma- 
„ąc niewątpliwie swój słaby 
dzień. 


Ltn. 
x 
Przebieg gry 

Grę rozpoczynają Bułgarzy, 
tracą jednak odrazu piłkę, któ 
rą napad polski podprowadza 
aż pod bramkę Sokołowa, 
gdzie obrońca Apostołow wy- 
kopem wyjaśnia groźną sytu- 
ację. Za chwilę napad gości 
z kolei przeprowadza atak i Ry 
bicki w  śmiałym wypadzie 
chwyta piłkę. Gra jest bardzo 
szybka. Po kilku obustron- 
nych akcjach można się już 
zorientować, że zarówmo w dru 
żynie polskiej jak i bułgar- 
skiej doskonale grają prawe 
strony napadu, 

Szybkość graczy polskich 
jest zdumiewająca! Są oni za- 
wsze pierwsi przy piłce i ata- 
kt ich stają się coraz częstsze 
W 6 m. nie wiele brakowało 
aby piłlca zmalazła się w siat 
ce bułgarskiej. Po pięknej cen 
trze Aiszera piłkę dostaje Cie 
Ślik į strzela... w górną pop- 
rzeczkę. Bułgarzy są widocz- 
nie zaskoczeni tempem i szyb 
kością graczy polskich. Cieś- 
lik dwoi się i troi, będąc mo- 
torem całego napadu. ” 

W 9 m. Bułgarzy przepro- 
wadzają piękną akcję w polu; 
podają sobie w biegu piłkę z 
nogi na nogę i ostatecznie Mi 
lanow sirzela — ale na aut. 
W minutę później Alszer jest 
przy piłce, podciąga ją nap- 
rzód i zamiast centrować — 
strzela niegroźnie. 

Bramkarz Sokołow gra dość 
ryzykownie, stojąc  dalekc 
przed bramką. Również tyły 
drużyny bułgarskiej nie są 
zbyt pewne i nie potrafią ni- 
weczyć ataków polskich. W 
przeciwieństwie do tego obrcń 
cy polscy grają doskonaie a w 
pomocy Parpan i Suszczyk nie 
zawodzą w najgroźniejszych 
sytuacjach. 

Gra staje się coraz żywsza 
i szybsza. W 13 min. Milanow 
strzela miękkim, górnym surza 
łem, który Rybicki wybija na 
róg. Polacy grają wprost kon 
certowo. Raz za razem, przy 
ieustającym dopingu 45 tysię 
cznej widowni napad polsk: 
(głównie prawa strona), pod- 
jeżdża pod bramkę gości, a 
każda taka akcja grozi zdoby 
ciem bramki. W 15 min. po 
centrze Alszera  Apostołow 
broni głową strzał Patkolo. Za 
chwilę drugi strzał Cieślika 
przechodzi tuż oboz słupka. 

W 18 min. sędzia dyktuje za 
faul na polu bramkowym Pol 
ski rzut wolny bezpośredni. 
Strzela go Laskow. Górna pił 
ka, strzelona dość lekko — aie 
bardzo dokładnie — trafia w 
w lewy róg i wpada od siatki 
polskiej. Bułgaria prowadzi 
1:0. Goście zaczynają teraz 
grać mniej nerwowo i chaoty 
cznie. W 20 minucie za faul 
Parpana sędzia dyktuje zno- 
wu rzut wolny, który tym ra- 
zem broni Rybicki wybiciem. 
Przychodzi fala ataków bułgar 
skich. Dwukrotnie strzały La- 
skowa į Stankowa przechodzą 
obok słupków. z kolei następu 
je seria ataków polskich. 

W 25 min, Suszczyk podaje 
do przodu, piłkę otrzymuje 
Cieślik i strzela wyrównującą 
bramkę, obok wybiegającego 
Sokołowa. Za chwilę znowu 
strzela — ale tym razem bram 
karz bułgarski jest na stano- 
wisku. 

W 29 min. po ataku Bułga- 
rów, powstaje groźny moment 
pod bramką Polski, wyjaśnio 
ny przez Barwińskiego. W 31 
min. doskonale przemyślana 
i wypracowana akcja gości za 
łamuje się na... słupku, który 
uchronił Polskę od pewnej 
bramki. W 32 min. małe niepo 
rozumienie na boisku. Sędzia 
nie uznaje bramki strzelonej 
przez Polaków, gdyż przed tym 
był faul, za który dyktuje 
rzut wolny. 

W 35 min. najlepszy gracz 


"napadu polskiego Cieślik wy- 


rywa się do przodu i mimo 
przetrzymywania przez obroń 
ców bułgarskich strzela drugą 
bramkę. Polska prowadzi 2:1. 
Już w 3 min. później znowu 
gorący moment pod bramką 


Bułgarii. Strzał Cieślika, obro 


"niony przez bramkarza dobija 
Alszer. 3:1 dla Polski! Na wi- 
downi entuzjazm. Jeszcze ku 
ka sporadycznych akcji obu 
drużyn, jeden bezpośredni woi 
ny dla Polski, zepsuta akcja 


‘oraz Pampana i Suszczyka w 


. Laskow 


napadu przez Mamonia i gwi 
zdek sędziego, bedący sygna- 
łem zakończenia pierwszej po 
łowy meczu. 

Po przerwie w bramce Buł- 
garii zamiast Sokołowa wystą 
pił Minczew. Początkowo Po- 
lacy są w ataku, później jed- 
nak zaczynają grać dużo sła= 
biej niż przed przerwą. Już w 
pierwszej minucie po kom- 
binacji Alszer — Cieślik, piłkę 
dostaje Świcarz, który jednak 
nie potrafił wykorzystać dogod 
nego momentu (Minczewa nie 
było w bramce). Za chwilę Al 
szer centruje — i znowu Świ- 
carz pudłuje. Obrana i pomoc 
polska ma pełne ręce roboty. 
Panrpan broni niejednokrotn e 
w groźnych momentach Jed- 
nak Bułgarzy wydają się tro 
chę zrezygnowani i do wieiu 
piłek nie dochodzą. Począw- 
szy jednak od 15 min. gośc-e 
zaczynają „dusić* i atakują 
raz za razem. Polacy grają ne 
utrzymanie wyniku. 

W 16 min. sędzia boczny Bu 
koy ki w toku ofensywnej ak 
cji bułgarskiej zaczął sy- 
gnalizować chorągiewką faul. 
Gracze polscy przestali 
grać, mimo, że sędzia 8ł0- 
wny nie dał żadnego znaku. 
(gwizdkiem). Bułgarzy grali 
dalej i bez wysiłku strzeiil 
bramkę (Bożkow). Pośrednią 
winę za to ponosi sędzia Bu- 
kowski, a bezpośrednią — Sa- 
mi nasi gracze. ' 

Bułgarzy mają teraz wyraz- 
ną przewagę i za wszelką ce- 
ng chcą uzyskać wyrównanie. 
Polacy bronią się bardzo dob- 
rze i od czasu do czasu prze” 
prowadzają kontrataki. Dwa 
strzały Mamonia i Suszczyxa 
trafiają w poprzeczki. Zespół 
polski gra coraz chaotyczniej. 
W 29 min. po cemtrze Bożko- 
wa piłkę w wysokim doskoku 
chwyta na główkę Laskow E 
zderzając się z Rybick:m = 
kieruje ją do siatki. Bramki 
tej sędzia jednak nie uznaje, 
dopatrując się faula. ” 

Gra jest dużo słabsza n.ż 
przed przerwą. Wyrównanie 
stale wisi w powietrzu. W 39 
min. Parpan „robi“ rękę na 
polu bramkowym, na szczęście 
rzut wolny bezpośredni Pet- 
kow przestrzeliwuje ponad po 
przeczką. Kilka ataków buł- 
garskich, które załamują Się 
na Parpanie i Barwińskim 
kończą drugą połowę BE 


Opinie o meczu 


Prezea PZPN 

inż. Przoworski 
„Drużyna polska wygrała 
całkowicie zasłużenie, D9 
przerwy reprezentacja nasza 
grała bardzo dobrze i była w 
stanie „rozłożyć“ najgroźniej- 
szego przeciwmika. Szkoda, ŻE 
nie trafiła na Danię. Grą Bul- 
garów nie byłem zachwycony. 
Spodziewałem się czegoś lep- 
szego. Za najlepszych graczy 
w drużynie polskiej uważam 
Cieślika i Patkolo w napadzie 


defensywie". 
Trener PZPN — 
Wacław Kuchar 
„Nasi grali bardzo dobrze. 
Bułgarzy mieli słabszy dzień 
Najlepsi z Polaków: Cieślik 
Parpan i Swszezyk“. 
Trener drużyny bułgarskiej 
— Hajdu Andor: 
„Polska do przerwy grała 
bardzo dobrze. Moi chłopcy 
grali dzisiaj jeden ze słat- 
szych meczów. Wszyscy z nich 
grali źle. Publiczność zacho- 
wywała się niezbyt odpowied- 
nio, nie mógłbym się również 
zgodzić ze wszystkimi decyzja 
mi sędziego głównego i sę- 
dziów bocznych. Uważam, że 
bramka strzelona przez Las- 
kowa głową była najzupełniej 
prawidłowa i należało ją uz- 

nać“. 
* 
Publiczność gorąco oklaski- 
wała dobre zagrania Polaków 
i Bułgarów, przy czym każ- 
dy polski atak na bramkę prze 
ciwnika był dopingowany. Ni? 
stety wśród 45-tysięcznej kul 
turalnej widowni, znalazła się 
garstka wyrostków - łobuzów, 
która nie zważając na dobre 
obyczaje sportowe i tradycyj 
ną gościnność polską, w mo- 
mentach niezadowolenia z 9- 
rzeczeń bułgarskiego sędziego 
liniowego atakowała go słow 
nie oraz obrzucała ku!tkami z 
papieru i jabłkami. Szkoda, że 
łobuzów tych nie udało się 
przyłapać i przekazać milicji. 
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polskich pilkarzy 
Polska B — Bulgaria B 1:9 (0:0, 


R E 


(TELEFONEM 


SOFIA. — Jedyną bramkę 
daia zdobył w 56 minucie z 
rzutu wolnego Baran. Sędzio- 
wał Dorogy (Węgry). Widzów 
25 tysięcy. 

Skład drużyn: 

Polska B: Jurowicz, Scbko- 
wiak — Fianek, Stoma — Wie 
czorek - Brzozowski, Hogen- 
dorf Baran Czapczyk 
(Kohut), Kohut — (Muskała) 
Wiśniewski. 

Bułgaria B: Andrejew. Apo- 
stołow II — Klewa, Padew — 
Sokirow — Manołow, Argirow 
— Tateczniew, (Kułagojew) — 
Kardaszew, (Paczediew), Hra- 
now, Dymitrow. 


Piłkarze reprezentacji Pol- 
ska B odnieśli wielki sukces, 
zwyciężając na gorącym tere- 
nie w Sofii 1:0. Zwycięstwo na 
szej drużyny jest zasłużone. 
Byliśmy drużyną lepszą tak 
technicznie, jak taktycznie, 1 
że wygraliśmy zaledwie 1:0, 
należy winić własny ats". któ- 
ry ujawnił wszystkie braki, 
zaobserwowane w czasie ostat 
nich meczów ligowych: brak 
dyspozycji strzałowej i niezbyt 
umiejętne wychodzenie na po- 
zycje. Mogliśmy wygrać zna- 
cznie wyżej, gdyby Wiśniew- 
ski zrealizował te wszystkie 
dogodne momenty, które mu 
się nadarzały. Niestety nasz le 
woskrzydłowy wybitnie jest 
niedysponowany i przegrywał 
niemal każdy pojedynek z bar 
dzo zresztą słabym Apostoło- 
wem II. 

Bułgarzy nie są wcale tacy 
groźni za jakich uchodzili. Ich 
reprezentacja B, to zespół bar- 


Z walk bokserskich 
o mistrzostwo I i II Ligi 


„WARTA'-ZWIĄZKOWIEC — | nie łodzianin, 


„CRACOVIA*'-OGNIWO 11:5. 
Rozegrany w Poznaniu mecz 
pieściarski o mistrzostwo II 
Ligi między „Wartą“ - Związ- 
kowcem i „Cracovią“ Ogni- 
wem zakończył się zwycięst- 
wem poznaniaków w stosunku 
11:5. Gospodarze byli zespołem 
lepszym technicznie i kondy- 
cyjnie i wygrali całkowicie za 
służenie. | z 

Wyniki spotkań (na pierw- 
szym miejscu zawodnicy poz- 
nańscy): 

w w. muszej — Mavelski 
zwyciężył przez t. k. o. w III 
rundzie Domańskiego; 

w w. koguciej — Liedtke wy 
gral wysoko na punkty z Gó- 
reckim; 

w w. piórkowej — Szymań- 
ski po słabej walce uzyskał 


problematyczne zwycięstwo 
nad Baranem; 
w w. lekkiej — Kazimier- 


czak uległ w drugim starciu 
przez k. o. Szczerbowskiemu; 

w w. półśredniej — Rataj- 
czak po najładniejszej walce 
dnia, prowadzonej w bardzo 
szybkim tempie, zremisował ze 
Stysiałem. 

w w. średniej Białecki — 
przegrał wysoko na punkty z 
Rapaczem; 

w w. półciężkiej — Franek 
zdobył punkty walkowerem; 

w w. ciężkiej Majewski wy- 
grał z Berezińskim, który wW 
drugiej rundzie zrezygnował z 
dalszej walki. 

W ringu sędziował ob. Nowa 
kowski (Warszawa), na punkty 
ob. ob. Stępień (Łódź), Ćwik- 
liński i Pióra (Śląsk). 


Widzów około 7 tysięcy. 


ŁKS „WŁÓKNIARZ” — 
„KOLEJARZ* (POZNAŃ) 16:0 


W nowootwartej hali sporto 
wej WIMA odbył się mecz 
bokserski między „ŁKS-Włók- 
niarz* i poznańskim „Koleja- 
rzem' z cyklu rozgrywek o mi 
strzostwo II Ligi, który zgro- 
madził ponad 6.000 widzów. 


Spotkanie „ŁKS-Włókniarz' 
— „Kolejarz“ (Poznań) zakoń- 
czyło się zwycięstwem gospo- 
darzy 16:0. Najlepszą walkę 
stoczyli Debisz z Każmiercza 
kiem. Zwyciężył zdecydowa- 


„Dynamo“ — 
„Spartak“ 5:4 (1:1) 


MOSKWA (PAP) W obec- 
ności 50.000 widzów odbył się 
w Moskwie mecz piłkarski z 
cyklu rozgrywek 0 mistrzost- 
wo ZSRR między kandydata- 
mi do tytułu mistrzowskiego: 
„Dynamo“ (Moskwa) i „Spar- 
tak“ (Moskwa). Spotkanie za- 
kończyło się ciężko wywal- 
czonym zwycięstwem „Dyna- 
mo“ 5:4 (1:1). w 

Dzięki ` temu zwycięstwu 
„Dynamo“ umocniło swą pozy 
cję leadera rozgrywek, mając 
po 31 grach 51 pkt. Na drugim 


miejscu znajduje się CDKA — | 


47 pkt. przed „Spartakiem“ — 
46 pkt. n 
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OD NASZEGO SPECJALNEGO 


dzo nierówny, w którym obek 
naprawdę doskomałych piłxa- 
rzy widzieliśmy słabeuszy. Go- 
spodarze zaprezentowali dużą 
szybkość, zdecydowane wkra- 
czanie w akcję, grają jednak 
zbyt ostro. Każdy ich atak gro 
zi} niebezpieczeństwem koniu- 
zji. 

Natychmiast po gwizdku Po 
lacy przejmują piłkę i suną do 
przodu. Atak kończy się jed- 
nak autem. Gra jest wyrówna 
ca ze zmiennymi nabsadami 
Stopniowo jednak Bułgarzy 
wywalczają sobie przewagę. 
Jednak atak ich podobnie jak 
nasz choruje na indolencję 
strzałową. Polacy brenią się 
bardzo energicznie, obaj nasi 
obrońcy oraz cała pomoc da- 
ją w tym okresie popis gry. 
Niezawodny jest również Juro 
wicz. Interweniuje z wielkim 
spokojem pewnie i skutecznie. 
Pierwsza połowa kończy się 
mimo nieznacznej przewagi 
Bułgarów wynikiem 0:0. 


« 

Po przerwie Polacy przystę- 
pują do jeszcze energiczniej- 
szych ataków, akcje nasze są 
jednak bardzo często powstrzy 
mywane przez defensywę buł- 
garską, w sposób niezgodny z 
przepisami. Po jednym takim 
faulu, w którym Padew roz- 
łożył Kohuta, Baran strzela 
wolnego silnym szczurem z od 
ległości około 25 metrów od 
braraki i jest 1:0. Garstka Po- 
laków na widowni energicznie 
manifestuje swą radość. 


W 17 minucie Czapczyk, któ 
ry grał wyjątkowo słabo scho- 
dzi z boiska, a jego pozyję zaj- 


demonstrując 
dobrą formę. £ 

Wyniki walk przedstawiają 
się następująco (na pierwszym 
miejscu pięściarze ŁKS-u): w 
w. muszej Kargier zwyciężył 
przez t. k. o. w II rundzie Licz 
borka; w koguciej Małecki wy 
punktował Janaszka; w piórko 
wej Mazur zwyciężył na punk 
ty Wytyka; w lekkiej Kaw- 
czyński pokonał na punkty 
Świderskiego; w półśredniej 
Debisz wygrał na punkty z 
Kaźmierczakiem; w średniej 
Olejnik wygrał na punkty z 
Kupczykiem; w _ półciężkiej 
Wieczorek zwyciężył przez t. k. 
o. Gładysiaka; w ciężkiej Jas- 
kóła wygrał przez poddanie 
się Talarczyka. 

W ringu sędziowai dyr. Za- 
płatka, na punkty red. Dall 
(Warszawa), ob. Markowski 
(Śląsk) i ob. Golański (Łódź). 


„KOLEJARZ“ (GDAŃSR) — 
„ZWIĄZKOWIEC" 
(BYDGOSZCZ) 13:3 


W meczu o mistrzostwo I Li 
gi „Kolejarz* (Gdańsk) odniósł 
wysokie zwycięstwo nad 
„Związkowcem* (Bydgoszcz) 
wygrywając 13:3. Gdańszcza- 
nie stanowili zespół bardziej 
wyrównany i lepszy kondycyj- 
nie. 

Wyniki techniczne: w. mu- 
sza — Drążkowski (G) wygrał 
z Lipińskim (B): w. kogucia — 
Klejn (G) zdecydowanie zwy- 
ciężył Jóźwiaka (B); w. piór- 
kowa — Soczewiński (G) zo- 
stał uznany za zwycięzcę inte- 
resującej i wyrównanej walki 
z Kowalewskim (B); w. lekka 
Baranowski (B) pokonał 
przez k. o. w II rundzie Klein 
schmidta (G); w. półśrednia — 


Pietraszek (B) poddał się w 
drugiej rundzie Musiałowi 
(G); w. średnia — Chychła 


(G) wygrał przez t. k. o. w dru 
giej rundzie z ambitnie wal- 
czącym Buczkowskim; w. pół- 
ciężka — Gnat (B) zremiso- 
wał z Doleckim (G); w. ciężka 
— Białkowski (G) zdobył punk 
ty walkowerem z powodu bra 
ku przeciwnika. 


Sędziował w ringu Zawa- 
dowski (Łódź), na punkty: 
Wróż (Poznań), Łukaszewski 
i Matula (Śląsk). 
„GWARDIA* (Warszawa) — 

„STAL* (Chorzow) 12:4 

Rozegrany w Świętochłowi- 
cach mecz o mistrzostwo I Li- 
gi bokserskiej „Stal“  (Cho- 
rzów „Gwardia“ (Warszawa) 


3. 
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WYSŁANNIKA) 


muie Kchut. Na miejsce Ko 
huta na lewym łączniku wcho” 
dzi Muskaa. Zmiana ta nie? 
wiele jednak poprawia grę na 
szego napadu. Pomewartości0* 
wa jest tyleo prawa stronsgg 
gdzie doskonale zazrywają 38 
ran i Hogengof Lowa stroma | 
raarnuje wsze:k o możniwe oka | 
zje. Pod koniec Buigarzy, któ- | 
rzy energ.cznie waszą O romiś | 
mocno nrzyciskają, a ich naj” 
'epszy gracz Faczediew, uwija | 
się po boisku jak huregen. 
silki goszodorzy nie azja re” 
zultałtu Polacy schodzą z bhos | 
iska jako zwycięzcy. Publicz4 | 
ność wita Polaków. oklaskami 

W zespole polskim na wy” | 
różnienie zostużył przede wszy | 
stkim Jurowicz. Jego udane 8 | 
terwencje wywolywa w na | 
widowni huragan braw. Dobra 
nota należy się również parżć | 
obrońców Sobkowiak — FIa* 
nek, którzy z powodzeniem | 
rozbijali ataki przeciwnika. © 
pomocy, która grała również 
spokojnie, należy wyróżnić Sło | 
msg i Brzozowskiego a dale 
Wieczorka. W ataku wreszcić 
poza parą Baran — Hengen 
dorf, wszyscy byli zdecydowa? 
nie słabi. W drużynie bułgarii 
skiej najlepszymi byli: Paczeń 
diew, Argirow, Padew i Soki- 
TOW. i 
Mecz miał uroczystą oprawe 
Rząd reprezentował tow. Ral- | 
ko Damianow, przewodniczący 
bułgarskich Zw. Zaw. 

Sędzia spotkania Węgier DO 
rogy nie był arbitrem obiek? 
tywnym. 9 

Drużyna polska powraca dł 
kraju samolotem we o 

g 


zakończył się zwycięstwem 
„Gwardii“ 12:4, „Stal“ wyst 
piła bez Nowery i Bazarnik& | 

Wyniki walk: w muszej | 
Fronckowiak (G) wygrał prze” 
t. k. o. w trzeciej rundzie 4 
Dzięciołem (S); w  kogucid 
Tyczyński (G) przegrał na 
punkty z Osieckim (S); w pióf 
kowej Wesołowski (G) W 
punktował Kempę (S); w lek" 
kiej Komuda (G) pokonał z | 
punkty Kusza (S); w półśre 
niej Żurowicz (G) przegrał ` 
Ponantą; w średniej Kolczyń* 
ski nieznacznie zwyciężył na 
punkty Sznajdra (5); W pół 
ciężkiej Archadzki (G) wyś 
przez t. k. o. w drugiej run. 
dzie z Gizą (8); w ciężkiej 
Szymura wygrał w .o. 

W ringu sędziował ob. TY3* 
dowski, na punkty ob. ob. sie 
roszewski, Landau i Biclewic% 
Widzów 2.000. 


„OGNIWO“ == „STAL* 
(PAFAWAG) 10:4 | 

Meca bokserski o mistrzo” 
stwo II Ligi rozegrany międz/ 
drużynami lokalnymi „Ogn 
wem" i „Stalą“ zgromadzł 
około 10 tys. widzów. Ziwyciś” 
żyli bokserzy „Ogniwa“ 10:5 
Mecz był ciekawy, ale nie St? f 
na wysokim poziomie. $ S 
cją była przegrana CzajkoW” 
skiego, który w 2 rumdzie 
dał się Żurawskiemu. Rów. 
nież w wadze półśredni 
Sztole w 3 rundzie po silny” 
ciosie poddał się Kotasiow* 
Po walce tej „Stal“ złoży” 
protest, motywując to tym, “i 
cios był poniżej pasa. 

Wyniki walk: w wadze mw 
szej Faska (PAF) zremisow® 
ze Smaczyńskim: w w. koza 
ciej Czajkowski (PAF) poddó 
się w 2 rundzie Žurawskiėf 
mu po zainkasowaniu sing 
go ciosu w żołądek; w w. P! 
kowej Kucharski (PAF) 27% 
misował z Kurowskim I; 7 
w. lekkiej Szczepan (PAF) pod 
konał na punkty Miszczuka; > 
w. półśredniej Sztole (PAR) 
poddał się w trzeciej rundz”. 
Kotasiowi; w w. średniej 
piński (PAF) przegrał na 
kty z Głębockim; w w. pái 
żkiej Polańczyk (PAF) i H0 
boń (Ogniwo) zostali zdysk”%, 
ffikowani za nieczystą weg 
ke; w w. ciężkiej Pajdow 
(PAF) poddał się w pierws? 
rundzie Barbarowiczowi. 

Sędziował w ringu ob v 
derowicz (Śląsk), na nunki 
ob. ob. Maciejewski (Wars 
wa), Urbaniak (Poznań) i 9 
korski (Łódź). 
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„Gwardia (Warszawa) drużynowy”. 
mistrzem kolarskim Polski 


Rozegrany w niedzielę wyś- 
cig kolarski na dystansie 100 
km o drużynowe mistrzostwo 
Polski zgromadził na starcie 
na Okęciu następujące zespo- 
ły: „0rukarzć (Warszawa), 
„Ogniwo“ (Warszawa), „Gwar 
dia II“ (Warszawa), „Kole- 
jarz — Polonia“ (Warszawa), 
„Ogniwo“ 
I“ (Warszawa), „ŁKS—Włók 
niarz”. 

Zwyciężyła drużyna „Gwar 
cii I“ (Warszawa) w składzie: 
Pietraszewski, Leśkiewicz, Tar 
goński, Cuch, uzyskując czas 
2:86:20,8. Na drugim miejscu 
uplasował się zespół „Koleja- 


(Lublin), „Gwardia | 


> ri, - 
rza — Polonii“ (Rzeźnśćć 
Wrzesiński, Królikowski, © 
kiewicz) w czasie 2:85 
przed „ŁKS — Włókniarz: 
2:40:08,0. ł 
Warszawska „Gwardia“ a b 
walczyła przewagę jadac Mee 
wiatr i na póbmnetku wer iia s 
dziła „Polonię* o 1 mim wy 
sek. i „Ogniwo“ o 4 mine > 


drodze powrotnej sł y Foai 
Wiókniarz“ wyprzedza M i 
na trzeciej pozycji „Og pa 
bowiera jadący w barwa®h < s 
gniwa* Olszewski o 

Mich „złapał gumę“. Ze“ ag 


„Drukarza“ wycofał się T° 
km jeździe. 


